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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  Lw ow a o grodz. 8. popo łudn iu  , 
d la  p row incji o grodz. 8. w ieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla L w o w a o godzinie 
12 w p o łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  w ynosi 

z  p r z e s y ł k ą  pocztow ą  
m ie s ię c z n ic  z ł .  2*— k w a rta ln ie  z ł .  6*-- 

Za g ran icą  k w a rta ln ie  z ł r .  7’59.
W  miejscu i  dostawą do d o m u  

m iesięezn ie  1 z ł .  60 c t. kw aY taluie 4 z ł. 50 e t.

P rzedpłatę 1 ogłoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" u . K a­

rola Ludwika 1. 9 
O głoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We i.IED N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maaą), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W  HAM­
BURGU : A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Prendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwryczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
klam y i N adesłane  za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

B iu ra  R edake ji i  A d m in is tra c ji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
Łw óW  d. 13. maja.

Dziennik paryzki Vnivers otrzymał drogą 
telegraficzną z Rzymu komunikat dotyczący za­
powiedzianej encykliki Leona XII . w k w e s t j i  
s o c j a l n e j .  Encyklika rzeczona powiada komu­
nikat, obejmuje trzy częśc i: historyczną, teore­
tyczną i praktyczna Częsc historyczna jes naj­
krótsza; ogranicza się w mej papież tylko na 
naszkicowaniu powodu w i początiu błę o w so ­
cjalnych. Szczególną uwagę poświęcił papież na­
ukom ekonomicznym. Z tego też powodu obudzi 
pismo jego najwyższy interes, bo zawiera bardzo 
oryginalne uwagi, mające podwójny cel, ujęcie 
duchowego kierownictwa nad socjalnym ruchem 
i położenie kresu rozdwojeniu^ katolickich szkół 
w tej ważnej sprawie. Ojciec sw. w istocie wspo­
mina o wszystkich ż y w i o ł a c h ,  z których się składu 
organizm społeczny, a które stanowią to, co po­
wszechnie nazywamy kwestją ekonomiczną. Pa­
pież przedstawia szczegółowo obowiązki, jakie 
ma kapitał wobec pracy i na odwrót. Wywodom  
tym przyświeca idea sprawiedliwości. Leon XIII. 
z równym naciskiem zwraca się przeciw naduży­
ciom kapitału i przesadnemu gromadzeniu bo­
gactw, jak przeciw doktrynom i niesłusznym żą­
daniom rewolucyjnego socjalizmu W kwestjach 
praktycznego zastosowania omawia papież z za­
miłowaniem drażliwą i trndną kwestję t. zw. 
interwencji państwowej. Ojciec św. nie oświadcza 
się na korzyść pewnej szkoły, lecz szczegółowo 
traktuje konieczność i oportunizm tej interwencji 
państwowej wśród specjalnych okoliczności i wa­
runków, w  jakich się znajduje dzisiejsze społe­
czeństwo. Z tego wynika, iż ta interwencja pań­
stwowa nie może być ani absolutną, ani jedno­
stronną, lecz winna być praktycznym środkiem, 
który się rozmaicie przedstawia, stosownie do 
potrzeb społecznego stanu i charakteru każdego 
kraju. Jako zakres działania tej interwencji pań­
stwa wskazuje Ojciec św.: oznaczenie godzin 
pracy i minimalnego zarobku, uregulowanie pracy 
dzieci i kobiet, oraz zabezpieczenie zdrowotnych 
stosunków we fabrykach.

C a r e w i c z  r o s y j s k i  w podróży swej 
zachowywał wszelkie możliwe ostrożności, ażeby 
się zabezpieczyć przed zamachami nihilistów. 
Podawaliśmy kilka razy wzmianki o tern, przy­
taczając rozliczne epizody, o niepomiernym stra­
chu następcy białego cara świadczące. Przeczu­
cia carewicza spełuiły się teraz. Z Berlina do­
noszą telegraficznie, że carewicz został pchnięty 
mieczem prmw jakiegoś Japończyka i dość silnie 
zraniony. Stało się to w pobliżu Kyoto. O za­
machu tym krążą rozmaite pogłoski. Frm dbltt 
podaje, że sprawca zamachu był najęty przez 
rewolucjonistów, którzy w ciągu całej podróży 
carewicza ciągle mieli zwrócone nań oko. Wpra­
wdzie rana nie ma być niebezpieczną, jednakże 
wieść to n iepew na, a zkądinnąd wiadomo, że 
mordercy japońscy są w swoim fachu mistrzami 
i najlżejsza nieraz ich ranka jest śmiertelną. 
W skutek tego nie zaspakaja nikogo sprawozda­
nie urzędowe, zwłaszcza, że carewicz w ogolę 
jest słabego zdrowia, gdyż często miewa ataki 
nerwowe. Bliższe szczegóły tego zamachu nie są 
dotąd znane, głuche tylko rozchodzą się o nim 
wieści

Na carach sprawdza się historia o mieczu 
Damoklesa; czują go ciągle nad swemi głowami 
nigdy życia niepewni.

Dlatego też Francja żadnych kroków nie przed- 
sięweźmie, jeżeli Niemcy zajmą Belgię tylko w 
celu przywrócenia tara porządku11.

I w całem zgromadzeniu znalazło się zale- 
dwo kilku, co tę bijącą w oczy niedorzeczność 
przyjęli gwizdaniem, większość obradowała zu­
pełnie poważnie i przyjęto rezolucję, w której 
wyrażają solidarność francuskich socjalistów z 
belgijskimi. Końcowy ustęp rezolucji tej brzmi: 
„Francuscy socjaliści wywołają gwałtowne obu­
rzenie w opinii publicznej i w armii, gdyby Niemcy 
wkroczyły do B elgii pod pozorem przywrócenia 
porządku, a w rzeczy samej, ażeby ją dla s.ebie 
zająć. Najście Belgii równałoby sie najściu Fran­
cji i byłby to casus belli. Niech żyje niezaw i­
sła republikańska Belgia! N iech żyje konieczna 
socjalna rewolucja 1“ Dodamy tu jeszcze, że ta­
kże w kołach finansowych rozeszła się pogłoska, 
że dwa korpusy niemieckiej armii wkroczyły już 
do Belgii, i że i tam znaleźli się tacy, co uwie­
rzyli tej bajce.

N i e p o k o j ą c e  w i e ś c i  o sytuacji poli­
tycznej w Portugalii, jakie bezustannie dochodzą 
do Paryża, skłoniły redakcje kilku pism tamtej­
szych do wysłania specjalnych korespondentów  
do Portugalii. W edług listu jednego z przewód- 
ców portugalskiej partji republikańskiej, panuje 
tam w całym kraju, szczególniej zaś w miastach 
ogromne wzburzenie. W Oporto wre powstanie, 
wywołane przez Alvesa de Veiga, a na chwilę 
tylko zduszone, pomimo stanu oblężenia; wojsko 
ściera się codziennie prawie z ludnością. W L i­
zbonie zaciężyła policja straszliwie nad miastem; 
„czarny gabinet" w pełnym toku, przegląda listy, 
zatrzymuje depesze i t. d. Francuskie pisma nie 
wątpią, że ruch ten republikański doprowadzi do 
wybuchu. lan e  pisma nic podobnego nie podają.

Do jakich n i e d o r z e c z n o ś c i  p o l i t y ­
c z n y c h  dochodzą ludzie, dowodzi onegdajsze 
zgromadzenie bulanżystów i antisemitów w Pa­
ryżu, gdzie poważnie brano oświadczenia i opo­
wiadania na anegdoty wyglądające. I  tak przed­
stawił zgromadzeniu dep Laur, bulanżysta, upra­
wiający w wolnych chwilach antisem ityzm , że 
w ostatnich dniach przyszło do skutku przymie­
rze między cesarzem Wilhelmem, królem belgij­
skim i p. Constansem, zwrócone przeciw naro­
dowi belgijskiemu. Poseł włoski Menabrea o- 
świadczył z polecenia Niemiec Constansowi : Bel­
gijscy strejkujący robotnicy mogliby zw yciężyć; 
wspierają ich socjaliści francuscy. Trójprzymie- 
rze żąda od Constansa oświadczenia, jaką posta­
wę zajmie Francja, jeżeli Niemcy wkroczą do 
Belgii. Natomiast miał Constans odpow iedzieć: 
„My Francuzi nie dążymy wcale do w y­
wołania w Europie rewolucji przez socjalizm.

^oseł szląski.
L w ów  d. 13. maja.

Od początku bieżącej sesji panowało w na­
szych kołach parlamentarnych niezadowolenie a 
nawet rozdrażnienie z powodu wahania się posła 
polskiego ze Szląska i byłego członka Koła. ks. 
Świeżego, azali obecnie ma ponownie wstąpić 
do związku narodowej reprezentacji, czy też za­
chować z nią zdała tylko faktyczną solidarność. 
W ypowiedzieliśmy już dawniej nasze przekona­
nie, że wahanie się ks. Świeżego zakończy się 
niebawem zwycięstwem poczucia i obowiązku 
narodowego i nadzieja nas nie zawiodła, wedle 
najnowszych wiadomości bowiem poseł szląski 
jest już członkiem Koła polskiego. Innego wy­
niku też oczekiwać nie wypadało i nie godziło 
się, skoro Koło polskie nie jest tylko reprezen­
tacją krajową galicyjską, ale zarazem reprezen­
tacją narodową i zawsze uważało za swój obo­
wiązek i posłannictwo bronić praw i interesów  
narodowości polskiej bez względu na kraje lub 
nawet zakątki, w których Polacy mają swoje 
siedziby.
, .  H la êę °  sądzimy, że jest obowiązkiem ka­
żdego Polaka, choćby miejscem jego wyboru był 
okręg menarodowy zachowaó ścisła faktyczną i 
formalną solidarność z nasza reprezentacja, a 
w szczególności cięży ten obowiązek także na 
delegacie bukowińskim p. Stefanow iczu, o ile 
wobec swych wyborców nie przyjął odmiennych 
zobowiązań, od których uwolnić się nie może lub
nie mógł. . . . ,

Z drug ie j a to li s tro n y  m ie liśm y  sposobność
kilkakrotnie już podnieść, że wahające się stano­
wisko posła szląskiego miało swe przyczyny, któ­
re go wprawdzie zasadniczo nie usprawiedliwiają, 
ale stanowią bardzo ważne i na uwagę Koła za­
sługujące okoliczności łagodzące. Oto Szląsk au- 
strjacki jest jedyną dzielnicą w państwie, w któ­
rej stary system germanizacyjny został w zupeł­
ności, szczególnie w stosunku do ludności polskiej 
utrzymanym. Nazwaliśm y ją w swoim czasie 
„krajem zapomnianym" i wykazaliśmy, że mimo 
dominującego stanowiska Polaków w Wiedniu 
panują na Szląsku austrjaekim tuż obok ziemi 
krakowskiej stosunki nie wiele różniące się od 
narodowego ucisku na sąsiednim Szfąsku pru­
skim. Szkolnictwo ludowe zapełnione jest nau­
czycielami wychowanymi w seminarjach niemie­
ckich, bo innych seminarjów nie ma, szkoły 
średuie są wyłącznie niemieckie, ludność polska 
w stosunkach z władzami nie może się obejść 
bez pośrednictwa języka obcego, a dodać wypa­

da, że je s t  to lu d  g arn ący  się  do ośw ia ty  i św ia­
dom sw ych p raw  naro d o w y ch , skoro  n ie  m ając 
żadnych  p a tro n ó w  w p ły w o w y c h , p rzy  każdej 
sposobnośc i s ta ra  się o b ja w ić 's w e  narodow e po­
trzeb y  i życzen ia , z za p a łem  i so lid a rn ie  sto i 
przy  pose lsk ich  narodow ych  k an d y d a ta ch , sk ła d a  
ochoczo swój g ro sz  na po lsk ie p ism a, czy te ln ie  
i s to w a rz y sze n ia , a n aw e t z łoży ł ju ż  spo rą  sum ę 
n a  za ło żen ie  w łasn eg o  polskiego g im n a z ju m  !

W szystko  to  d z ie je  się  w k ra in ie  c ieszy ń ­
skiej, w k tó re j lu d n o ść  po lska  s ta n o w i zn a cz n ą  
a b so lu tn ą  w iększość , ju ż  w edle urzędow ych  te n ­
d en c y jn ie  ze staw io n y ch  d a t s ta ty s ty c z n y c h . J a k  
żywo zaś lud  te n  odczuw a d o jm u jącą  krzyw dę 
narodow ą i po lityczną, dow odzi także u silne  i 
k o n sek w en tn e  d o m ag an ie  się lu d n o śc i w iejsk ie j 
zm iany  o rdynacji w yborczej, u łożonej z góry  
p rzez  ce n tra lis tó w  na szkodę żyw iołu polskiego 
w k s ię s tw ie  c ieszyńsk iem .

O ile n am  w iadom o, g łów nym  pow odem  
n iezadow olen ia  posła sz ląsk iego  b y ła  w łaśn ie  
sp raw a  zm iany  o rd y n ac ji w yborczej, dla p o p a r­
cia k tó re j w dzisie jszej chw ili ze w zględów  ta ­
k tycznych  w K ole p o lsk iem  6łabe by ły  w idoki. 
T ak ty k a  K oła w te j sp raw ie  n ie p o w in n a  jednak  
prow adzić  an i do je j zan ied b an ia  w p rzysz ło śc i 
w porze sto sow n ie jsze j, n p . p rzy  u k ła d ac h  o sk ry ­
s ta lizo w an ie  p a r la m e n ta rn e j w iększości, a n i do 
zapom inan ia  o licznych  in n y c h  p raw ach  i życze­
n iach  lu d n o śc i sz ląsk ie jj k io re  p rzew ażn ie  w d ro ­
dze a d m i n i s t r & c y j  n e j  bez u d z ia łu  p a rła  
m en tu  m ogą i p o w in n y  być, w ykonane .

W szakże K oło p o lsk ie  m a o ty le  w pływ  na 
rząd  dzisiejszy, k tó rego  j e s t  g łów nym  filarem , 
że po d w u n a s to le tn ic h  w iern y ch  u s łu g a ch  m oże 
się  stanow czo  d o m ag ać  zad o śću czy n ien ia  n ie ­
w ątp liw ym  po trzebom  i k o n s ty tu c ją  poręczonym  
praw om  ludnośc i n a  S z lą sk u . W szak  n ie  chodzi 
tu w cale o p rze p ro w ad z en ie  „ró w n o u p raw n ien ia"  
w form ie, k to rab y  m o g ła  uw łaczać je d n o śc i h i­
sto rycznej k ra ju , lecz o zb liżen ie  ludnośc i sz ląsk iej 
do tak iego  używ ania  p raw  n arodow ych , ja k ie  od 
d aw n a p rzy słu żą  lu d n o śc i rusk ie j w G alic ji, sło ­
w eńskiej w K ra in ie  itp . U jm ując się  za S zląsk iem , 
n ie  w prow adzi w ięc Koło polskie w cale jak ie jś  
„ k w e s tji ' po litycznej, narodow ej lub  w yznan io ­
wej, k tó rab y  w obec p rog ram u  rozw in ię tego  w m o­
wie od tronu  n ie  by ła  dzisja j popu larną , lecz po ­
prze je d y n ie  życzen ia , k tó rym  słusznośc i i p ra ­
wnej p odstaw y  żad n e  stro n n ic tw o  odm ów ić n ie  
m oże.

P o se ł sz ląsk i w stąp ien iem  sw em  do K oła 
polskiego sp e łn ił  sw ą po w in n o ść , n iech a jże  Koło 
z sw ej s tro n y  konsekw en tn ie  i en e rg icz n ie  za j­
m ie się o ch ro n ą  p raw  i in te resó w  zapom nianej 
p ra s ta re j dz ie ln icy  P iastó w .

Z obrad Koła polskiego.
(Korespondencja prywatna „Gaz. Nar.")

W ie d e ń  d. 12. m aja.
P rz eb ie g  obrad  K oła po lsk iego  w dn iu  7. 

bm . w sp raw ie  cofn ięcia ad re su  a za s tą p ie n ia  go 
z łożen iem  h o łd u  u stóp  tronu, b y ł n iezw ykle z a j­
m ujący . Ze w zg lędu , że uchw alono  za trzy m a ć  go 
na razie  w ta jem n icy , — dziś dopiero , g d y  w zgląd 
ten  w zu p e łn o śc i u s ta ł, p odaję  go w s tr e ­
szczen iu .

W  K ole zeb ran ie  liczne. W szyscy  oczeku ją  
w y jaśn ien ia  sy tuacji. P re ze s  J a w o r s k i  u d z ie la  
g ło su  S m o l c e ,  który zapow iada, z n a n y  już  
z te leg ram u , swój w niosek n ag lą c y  w Izb ie . — 
O św iad czen ie  to w yw ołuje sen zac ję  i poruszen ie, 
w szyscy  pod w rażeniem  w ypadku  don iosłego  s łu ­
ch a ją  z u w ag ą  m otywów  w nioskodaw cy.

L r .  B i 1 i ń s k i podnosi, że z w ielu s tro n
s/m aIu iż PrzyjScie t0j d r0 £ i w y jśc ia , k tó rą  
o m o lk a  p ro ponu je , połączone je s t  z jego  osobi­
s tą  ofiarą. T ak  nie je s t. O n sam  osobiście po­
m im o tego , iż jeg o  ad res  tem  sam em  upada, 

k j 1 n a  ten  sposób z a ła tw ien ia . N ie chce 
wefiodzić w to, ja k  ta  d roga o d d zia ły w ać  będz ie  
n a  p a r la m e n ta ry z m  au s trjack i, do n ie g o  to b o ­
w iem  an i rzecz ta  n ie  należy  —  an i n ie  je s t  ona 
o acn ie w tej chw ili p rzedm io tem  rozpraw y . Z a u ­
w aża ty lko , że tru d n o śc i w p rze p ro w ad z en iu  
ad re su  je d y n ie  w sposób p rzez  S m olkę p ro p o n o ­
w any będą u su n ię te . N am  n ie  w y jdz ie  n a  n ieko ­
rzy ść , żeśm y p rzy  mowie tronow ej w y trw ali że­
śm y zasad  tam  w ypow iedzianych  śc iśle  p rz e s trz e ­
g a li. M yśm y an i s tanow iska, an i zasad  p rog ram u  
rządow ego nie n a ru szy li. O becn ie  w niosek Sm olki 
w ychodzi od n as , ja k o  od k lubu , k tó ry  s ta ra ł  s ię  
w ystąp ić  p o ś r e d n i c z ą c  o. Je ż e li n a  w niosek

Smolki zgadzają się inne kluby Hohenwarta i 
lewicy, to my tylko swój akces wypowiadamy.

D r. R u t o w s k i :  N iedaw no tem n słysze­
liśm y  tu  g łosy  bardzo  op tym istyczne, żeśmy 
s tro n n ic tw e m  dom inu jącem , że my prow adzim y 
po litykę. N ie d łu g o  potem  okazało się, że to  było 
illu z ją . Z aż ąd a n o  od n a s  zaw ieszen ia naszych  
d ążeń  p o lity czn y ch , au tonom icznych , —  zgodzi­
liśm y  się n a  to  m ilcząco . Tym czasem  okazało 
się, że n ie  tak  sam o ż ą d an ie  spe łn ione zostało 
p rzez  in n e  s tro n n ic tw a . Z araz p ierw sza, w niosła 
lew ica  p e łen  don iosło śc i po litycznej w niosek, 
zm iany  o rd y n ac ji w yborcze j, w niosek  P len e ra , 
k tó ry  czem  m ógłby  być d la n asze g o  k ra ju , w szy­
scy w iem y. M yśm y byli lo ja ln i. K om isja  ad reso ­
w a n asza  poszła je szc ze  da le j, ze zb y tn ie j po ­
w olności d la  lew icy  n ie  w y k o n a ła  w yrażonej 
u ch w a ły  Koła, w staw ien ia  w ad re s  u s tę p u  o re - 
lig ii. R e zu lta t był, że k iedyśm y  uch w alili ten  
u s tę p , m ieliśm y n ad z ie ję , że u ch y lam y  tym  spo ­
sobem  powód do sk ra jn y c h  w niosków  ko n fesy j­
nych , a p rzecież  zapew niam y poparc ie  w ielk iego  
k lubu  kato lick iego  d la  n aszeg o  p ro je k tu  ad re su , 
bez tego  u s tęp u  n a ra z iliśm y  się n a  popraw kę D i- 
pan lego  i n a  ro lę  k tó rą  P olacy  odeg ra li, w y stęp u jąc  
przeciw ko  n ie j. G dyby n iek tó re  popraw ki s ta  
w ian e  w K ole, k tó re  dąży ły  do rozw oju  a u to n o ­
m ii by ły  p rzy ję te  do n aszeg o  ad resu , by łoby  się 
w yprzedz iło  w niosek  S zuk ljego  w kom isji. T ak  
się n ie  s ta ło . Z raz iliśm y  p raw icę, n iedogodzili 
lew icy, a d re su  n ie  m a. D ziś is to tn ie  trze b a  so ­
bie pow iedzieć , że je ż e li Koło n ie  zdobędzie się 
n a  podjecie czy n n ej po lityk i w Izb ie , zm arn u je  
n a jk o rz y s tn ie jsz ą  sy tuac ję . P rz y jm u ję  w obec tego  
w niosek S m olk i, poniew aż w idzę w nim  w ycofa­
n ie  się z n a rzu co n eg o  nam  p ro g ram u  w y rzecze­
n ia  się  sw ych  żąd ań  au tonom icznych . Jeże li 
przy jm iem y w niosek  S m olk i, to n a  p o w ró t b ę ­
dziem y m ogli rozw ijać  swój w łasn y  uchw alony  
p ro g ra m  au tonom iczny .

Ks. dr. C h  o t k o  w 8 k i  godzi się z w n io ­
sk iem  S m olk i, bo ad re s  B iliń sk ie g o , w ychodz ił 
na  korzyść lew icy. „Z a  śm ia łem i sw e koło zw ykle 
szczęście toczy" pow iada poeta  XVIII. w ieku, a  m y ­
śm y się  n aw e t n ie  zdobyli n a  od w ag ę  w ypow ie­
d ze n ia  słow a o re lig ii. B ędzie g ło so w a ł z a  w n io ­
sk iem  S m olki.

P. C h r z a n o w s k i  p rzypom ina , że to n ie  
je s t  bardzo  p a r la m e u ta rn ie  rezygnow ać z ad resu . 
M ówca prosi, aby  n ap rzód  in n e  k lu b y  w ypow ie­
d z ia ły , że się  zg a d za ją  n a  w niosek  S m olk i, a do­
piero  m y się  po tem  zgodzim y. N ie ch c ia łb y  bo­
wiem , aby  te n  w n iosek  w ychodził z n asze j in i­
c ja tyw y , a p rzecież  S m o lk a  w ystępu je  jak o  czło­
nek  k lu b u  polsk iego . L ew ica  iC o ro n in i n ie  sp e ł­
n ili tego  p r o g ra m u , k tó ry  z m owy tronow ej 
w yn ik ł, postaw ili bow iem  w nioski, k tó re  zm ian y  
k o n s ty tu c ji w ym agają .

P. S z c z e p a n o w s k i  sądził, że w obecnej 
sy tu ac ji n ie  m ożna n ic innego  zrobić, ja k  ty lko 
p rzy ją ć  w niosek  Sm olki. Ze sw ej s tro n y  bardzo  
c h ę tn ie  w idzi ten  w niosek. S tronn ic tw o , k tóre 
n a jg o rz e j na tem  w ychodzi, to lew ica. Bo my 
s ta liśm y  je d y n ie  n a  stanow isku  państw ow em . 
In n e  s tro n n ic tw a  n a  to  się n ie  zdobyły . N as au - 
tonom istów , op ie ra jących  się n a  se jm ach  i ich u s ta ­
w odaw stw ie , n as  to bank ructw o  p a rla m en ta ry zm u  
au s trjack ieg o  m ało obchodzi. K lęską  to  je s t  d la  
tych , k tó rzy  w szystko w idzą w c e n tra ln y m  p a r ­
lam enc ie . Z tych  czynników  p o lity czn y ch : korony , 
se jm u  i p a rlam en tu  c e n tra ln e g o , m y o p ie ram y  
się  p rzew ażn ie  ty lko  n a  dwu p ie rw sz y ch : n a  k o ­
ro n ie  i n a  se jm ie  a s ta ra m y  się  ro lę  p a r la m e n tu  
cen tra ln e g o  doprow adzić do m in im u m , d la N iem ­
ców ce n tra lis tó w  zaś p 3 rlam en t c e n tra ln y  je s t  
podstaw ą całej ich  polityki, d la teg o  k ap itu la c ja  
p a rlam en tu  u suw a z pod  ich nóg po d staw ę p rzy ­
szłego  d z ia ła n ia . Jeże li p a r la m e n t n ie  m a odpo­
w iedzi n a  m ow ę tronow ą, to  p rz e s ta je  być p a r ­
la m en tem . J e s t  to zaślep ien ie  lew icy , że do tego 
dopuśc iła  i j e s t  dobrow olną ab d y k ac ją  lew icy  i 
;e j państw ow ej polityki. Z tą d  bow iem  o b n iżen ie  
cen tra ln e g o  p arlam en tary zm u , a z tego  może wy 
n iknąć  podn iesien ie  sejm ów  k ra jo w y ch . S ejm y 
pow inny z tego skorzystać . A. K oło po lsk ie  m oże 
tak że  s ta ć  najw yżej, w ykazując, że to, co my 
żądam y  d la  krajów , d la  sejm ów , d la  G alic ji, je s t  
zgodne z w zm ocnieniem  całości i po tęg i p ań s tw a .

P. J a w o r s k i  odpowiada jako członek ko­
misji adresowej na zarzut, niewykonania uchwa­
ły Koła i nieumie8zczenia ustępu co do religii, 
itóre Koło uchwaliło. Zapewnia, że jego dąże­

niem było uskutecznić tę uchwałę Koła. Długi 
czas rozpatrywano adres i szukano wszelkie mo­
żliwe ustępy i sposobności, aby to słowo umie­
ścić, okazało się to atoli niemożliwem. Rutowski

rzucał nam tylko pewne myśli, ale nie wypowie­
dział żadnych konkretnych faktów. Nam nikt 
roli nie narzucał, my z własnej woli zajęliśmy 
stanowisko wolnej ręki. Jak można powiedzieć, 
że my wyrzekamy się pewnych żądań, jak można 
mówić o zrzekaniu się? Proszę o fakta. Staliśmy 
zawsze na stanowisku jedynem dla nas, na sta­
nowisku obrony kraju. Co się tyczy wniosku P le­
nera o bezpośrednich wyborach z gmin wiejskich, 
to przecie nie ma żadnej doniosłości, to lewica 
robi tylko dla swych wyborców, ut a liąu id  fecisse 
videatur.

M a d e y s k i wyjaśnia, żg komisja ustawiła 
z wielką zręcznością wszystko co Koło chce zro­
bić Chcecie większości z lewicą, dobrze, przyj­
miemy poprawki Plenera ;■ chcecie z prawicą do­
brze, przyjmijcie poprawki Dipauliego . Szutlje- 
go. Tn nie m a  przymusowego położenia dla Koła. 
Mam to przekonanie, że stanowisko Koła jest 
silniejsze dziś, niż przed miesiącem. Koło jedno 
okazało rozum stanu. Widzę w tem co zaszło ze 
jest to klęska lewicy tak pod względem polity­
cznym jak i parlamentarnym. Koło me wyparło 
się ani swych dążeń autonomicznych, ani naro­
dowych. To wyjście, które proponuje Smolka me 
jest takie, aby się entuzjazmować, to ja pierwszy 
twierdzę. Nie ma co mówić, jest to klęska rzą­
du. klęsira parlamentaryzmu i klęska lewicy 
tylko nie klęska Koła.

P. P i n i ó s k i widzi w zrzeczeniu się 
adresu sacrifiezio ddl'inłelletło  ale wobec niemo­
żliwości opuszczenia gruntu mowy tronowę,, nie 
może się zdeklarować ani za poprawkami Dipau- 
liego, ani za poprawką Szukljego tak, że wnio­
sek Smolki jest jedynie możliwy i wnosi, ażeby 
ze strony prezesa J a w o r s k i e g o  w Izbie za­
znaczone zostało nasze stanowisko.

P. R u t o w s k i  w odpowiedzi prez. Jawor­
skiemu konstatuje, że miał prawo do wypowie­
dzenia swych uwag, ponieważ wypadki stwier­
dziły obawę wyrażoną przez niego od samego 
początku, że ta polityka zawieszenia kwestji po­
litycznych udać się nie może i konstatuje, że 
wnioskiem Smolki ta pierwotna polityka jest po­
grzebaną. Co do szczegółów zwraca uwagę, że 
Koło poleciło komisji wyraźnie umieścić słowo 
r e l i g j a  w takim związku, aby nie mogło być 
tłumaczone ani jako „szkoła konfesyjna" ani jako 
„antisemityzm". Mówca odpiera zarzut, jakoby 
w alczył ogólnikami, konstatując, że 3 jedyne po­
prawki przyjęte w Kole do projektu adresowego:
1) o regulacji rzek; 2) o fakultecie medycznym  
we L w ow ie; 3) o wstawieniu słowa relig ja ;
zostały postawione przez niego.

Powtarza swoje przekonanie, że wykonując 
uchwałę Koła, co do słowa religii i przyjmując 
poprawkę o rozszerzeniu autonomii Koła byłoby się 
zapobiegło skrajnym poprawkom postawionym w 
komisji Dipauliego i Szukljego. Zbytnią powol­
nością dla lewicy przyszliśmy do tego, że nasi 
członkowie w komisji adresowej głosowali p r z e ­
c i w  d e c e n t r a l i z a c j i  kolejowej a prof. Ma­
dejski nazwał śm ielsze żądania równouprawnie­
nia narodowego „ein Kampfprogram". Nie sprze­
ciwia się wnioskowi Smolki, ale chciałby, 
ażeby Koło prowadziło politykę z własnej inicja­
tywy a nie z polecenia Taaffego, w którego n ie­
omylność niewierzy, bo mu się nie udała 'ugoda 
czesko-niemiecka, nieudało mu się wytworzenie 
stałej większości po rozwiązaniu Izby, nieudało 
mu się nakłonienie Izby do programu bezpolity- 
cznego Skutkiem tego panuje obecnie bezkró­
lewie, Durebfretten. Wierzy w możliwość skute­
cznego prowadzenia polityki w tej Izbie przez 
Polaków, bo dla takiej polityki i prawica może 
być zrekonstruowaną na szerokiej podstawie 
a jeżeli tego nie chcemy, to możemy porozumieć 
się z lewicą ale na podstawie konkretnego pro­
gramu sojuszu. Ale na to trzeba mieć własną 
inicjatywę.

P. C z a j k o w s k i  Wład. wolałby aby Ho- 
henwart postawił wniosek zamiast Smolki.

P. K o z ł o w s k i  niemile dotknięty w komi­
sji głosowaniem przeciw poprawce Dipauliego 
i przeciw równouprawnieniu narodowemu ; — od 
30 lat takiego faktu nie było ze strony Polaków. 
Fałszywa względność kierowała naszą komisją 
parlamentarną, bo zadaniem polityki jest nie ro­
bić koncesje, ale otrzymywać koncesje. Naszymi 
koncesjami zeszliśmy ze stanowiska zasadniczego  
a nic nie zyskaliśmy. °  ’

P. S t a d n i c k i  przyznaje, że sytuacja jest 
niesmaczna, ale sytuacja przeszkadza działam,, 
jasnemu i dobitnemu. -  Trzeba czekać u  sie 
rzeczy inaczej ułożą. 01<t

Czakvar.
2 > T o w © l a

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Czy między nim a Iriną R*e rozegrał gię 

dramat, który Nikolicz ukrywał przedemną, Czy 
zaszło między nimi tylko tyle, co twierdził?  
Wszakże zaręczył słowem honoru, a słowo Sze- 
Y óniego. •

Czy on sądził, że ta szpiegująca go figUra 
jest wysłannikiem z Okómero ?... A może w prze­
szłości Nikolicza, obfitej w wypadki, w sercowe 
romanse, w rozżalone kobiety, znajdowała s]ę 
jaka figura, pragnąca wiedzieć o każdym jego
kroku?... . .

Tysiące myśli plątało mi się po głowie i 
aby im kres położyć, wybiegłem do kawiarni 
Tokajego, w której często bardzo bywałem.

Nieznajomy siedział już za stołem  i czytał 
dziennik. Bezczelna to b y ł a  postać, częsta je ­
dnak po dużych miastach. Nie zwracał on nigdy 
mej uwagi, choć przypominałem sobie, ie  go 
spotykałem, i to w miejscach, w których wła­
ściw ie obecności jego wytłumaczyć sobie nie mo­
głem . Teraz naprzykład w kawiarni, do której 
uczęszczali przeważnie oficerowie, również żadnej 
racji bytu nie miał.

Spojrzał na mnie, zdało mi się. jakby z z a  
dowolenieni, jakby pomrukując sobie w duszy 
słow a:

— Już jest jeden ! dobrze!
Usiadłem przy stole obok i zakrywając się

gazetą, obserwowałem nieznajomego.
Nie dziwiłem się Nikoliczowi. I mnieby do 

desperacji doprowadziła taka figura, gdybym  
w jej spojrzeniu dostrzegł chęć śledzenia mnie.

Po krótkim namyśle* odkładając gazetę i 
zwracając się bez ogródek do nieznajomego, za­
gadnąłem :

— Panie, wytłómacz mi pan, jakim zbie­
giem  okoliczności, nie znając nikogo z nas, tak 
często znajdujesz się na naszej drodze ?

Zapytany zdziwił się narazie. Po chwili
je d n a k  o d p a r ł:  . ,

— Nie powinienem panu odpowiadać na 
jego niegrzeczne pytanie, ftle uznaję słuszność 
tegoż.

Przerwał na sekundę i mówił dalej, popi­
jając kawę:

— Jestem ei-porucznikiem  kawalerji... dy­
misjonowanym z powodu długów. N ie mam spo­
sobu utrzymania i żyję z handlu końmi, na któ­
rych się znam. Bywając między oficerami, do­
wiaduję się, gdzie jaki kon jest do sprzedania, 
jakie ma wady, za jakie go można nabyć pienią­
dze. Ztąd to naprzykrzyła się panu moja figura. 
Teraz przybyłem do Pesztu, bo mnie uwiado­
miono, że ósmy pułk wymaszeruje... Przy wy­
marszu zwykle panowie oficerowie sprzedają 
konie...

I U rw ał, a m nie ta  odpow iedź w y d ała  się 
c a łk ie m  n a tu ra ln ą , choć m ów iący ro b ił w rażen ie  
podejrzanej I W ś u '^ s ę i  osob istości. Po ch w ili za ­
pyta łem  :

— I  k u p u je sz  p an  co te ra z  ? Bo ju tro  
opuszczam y P esz t. *

—  J e s t  koń u pu łkow nika Serbogradja...
— Gniady wałach?
—  T a k !
—  T arg u je sz  go p a n ?
—  Z adrog i... \
N a s ta ło  znów  m ilczenie. M im o ja sn eg o , wy-

tłó m aczen ia  się h a n d la rza  w ojskow ych koni, w y­
daw ał m i się on bardzo sp ry tn y m , a tem  sa^nem 
i p o d e jrzan y m . . . .

N iepy tany  ju ż , dalej c ią g n ą ł •
—  W  ósm ym  pułku n ie  m a in te resu . X fi- 

cerow ie w szyscy  bogaci, d rożą  się... m e p i e ­
nia ja koni... W innych  p u łk ach  to  m ożna za ro ­
bić; g d y  się  czasem  który z pauów  zgra lif t . . .  
wiadome rzeczy ! E h !  w ósm ym  pu łku  m e -m a
in te re su . . , i

N ie chcia łem  więcej rozm aw iać z m a k iń io -  
n em , a le  te n  d ługo  m n ie  badaw czo  obserw ow ał, 
aż w reszcie je szcze  bąk n ą  .

_  P odpu łkow n ik  h ra b ia  S zevony , to m ie­
w a dobre konie i lu b i je  zm ien iać .

  K np iłeś p an  co od n ie g o ?
—  N ie!
S po jrzałem  m u p rosto  w je g o  bezczelne  

oczy, a on  je  spusc ił.
Szevóny się  n ie  m yli. T e n  cz łow iek  m ia ł 

do m ego  ty lko  in te re s . A le n ie  s ta ra łe m  Rie

próżno go badać, bo tak  się sp ry tn ie  postaw ił 
iż raczej się  b a łem , abym , b ad a jąc  go, n ie  od­
k ry ł mu czego o Szavónym .

O puściłem  k aw ia rn ię  z p rzekonan iem , iż 
ten  h a n d la rz  kon i, je żd ż ąc y  za ósm ym  pu łk iem , 
a k tó ry  tylko raz n a b y ł k ilka w ybrakow anych  
szkap, ko rzy sta jący  z p ierw szej sposobnośc i, by 
rozm ow ę zw rócić n ieznaczn ie  na N iko licza , b y ł 
takim , za jak ieg o  b ra ł go S zeyony.

P ostanow iłem  uspokoić p rzy ja c ie la , a n ie  
próbow ać n aw e t zdem askow an ia  sp ry tn e j i b e z ­
czelnej sz tuk i. Z re sz tą , n a z a ju trz  w y je ż d ż a liśm ^  
do E p e rie s . Je ś lib y  ta m  się z jaw ił, \ {  3  
bym , coby m i zrob ić w y p ad ło . T ym czasem  
w ątp iłem , iż w tem  w s z y c i e m  b y ła  “  i b f e u *

VI.

a n i w
K a rp a t i n ie jak o  w c h d d ^ w W° SC ^  -u , podn.ó.ża 
ty. Ot6m,r„ . i e

S T S  SZWad™ » w , ,? fto  n« ich s S , d PIe. 
i n ltn  Posuniętym  był więcej ku wschodowi 
i północy, ku Koszycom i Unghyas.

N a g o śc iń cu , p row adzącym  do B ardyow a 
1 E p e r ie s , leża ło  O kóm ero tuż pod tem  osta- 
tn ie m  m ia s te m  i d la teg o  zo s ta ło  w ybranem  na 
g łó w n ą  k w a te rę  p u łk u , że posiadało  w ygodne 
p o m ieszczen ie  d la  koni, lu d z i, oficerów i kanee- 
la rji, w b u d y n k u  p rzerob ionym  z ja k ic h ś  daw nych 
o lb rzy m ich  sk ładów . . • -r> , „

Je d e n  szw adron , Szeyóny, *a 4 P a la ty , 
w ac h m is trz  rachunkow y , k an ć e /a r ja  i m ag azy n y , 
zo s ta ły  pom ieszczone w O kom ero, a re sz tę  szw a-

p .°p 'reŻ  f
Ced t  ^  do U o g h y a s  6 d r ° g i ' i i8 g I

o potto*rej m ilfT o i,83” ' o -  aruSich “ 1* 
‘■odzień allm  1 • o s ta n o w iliśm y  się widyy
Szeviinv i. u W Pe rie s* Rlbo w O kóm ero, gd 
wie Ł a zasttępca pu łk o w n ik a  m ia ł p raw d  

^  kw atelV ’ m ó g ł w szy stk ich  oficer 
f  oooudzn i p rzy jm ow ać, a było n a s  wówca 
trz y d z ie s tu .

P o  n udnym  k ilkodn iow ym  m arszu  odpoe2 
w aliśm y  tym czasem  we trze ch  w Okóm ero i p 
dziw iali z n aszy ch  ok ien  p ię trzące się i oświ 
cone K arp aty , robiące im ponujące w rażenie. E 
ko ła n as  w znosiły  się góry, pokry te św ie rk a  
i zdaw ało  się n am , że nas k toś z gó ry , w r 
z dom em  spuśc ił n a  je d y n e , w o ln e  od las< 
i s k a ł  m iejsce. N ieop isana pan o w ała  w tej kot 
n ie  cisza, usposab iająca do sn u  i m elan ch o l 
czarodzie jska, a le  k tó ra  po trz e c h  d n ia c h  za c 2 
ła  nas ju ż  nudzić.

Z  trudnem  do o k reś le n ia  uczuciem , co ch i 
la, to in n y  z nas z b liża ł się  do ok^ a ; 
szcza ł swój w zrok n a  lew o , g dzie  na znaczr 

Ŵ u ° r« Iv  .’,tZ P° Śr,0d g ę s tw in y  św ierków  i drze 
m ^ro 6r^ s °^y*'n e  w ieżyce zam ku Ok<

T e n  je d e n  ty lko  punk t, w k tórym  domy 
sm y się  ży c ia , w id n ia ł z naszych  .ołrlfJI' wl-eyfr 

ozevony  n ie  p roponow ał nam  ^ypadałl
dz ied z iczce  O kom ero, a n am  d ^ ^ L n i .  ionego.
Udać sie  do zam ku Lez n aszeg o  ^



GAZETA NARODOWA i  Czwartku dnia 14. Maja 1891.

P . A b r a h a m o w i c z  tłu m aczy  kom isję , że 
sp o d z iew a ła  s ię , iż ks. S ch w arze n b e rg  w niesie  
popraw kę co do re lig ii i b ron i się przed za rzu tem , 
ja k o b y  P o lac y  opuśc ili sw ych daw nych  sp rzy m ie­
rzeńców . S p rzed aw ać  nikogo n ie chem y, choćby 
za  d o b rą  c e n ę ; jeże li w niosek S m olki n ie  zo s ta łb y  
u ch w a lo n y , to  rząd  m oże być postaw iony  p rzed  
ew e n tu a ln o śc ią  rozw iązan ia  Izby.

P . P o p o w s k i  za p a tru je  s ię  n a  sy tu a c ję  ze 
s ta n o w isk a  czysto  narodow ego  i z n a jd u je  że n a ­
sze  postępow anie odpow iada p ro g ram o w i A u stro - 
P o lsk iem u .

P . R o s z k o w s k i  w y ra ż a , że całk iem  
zby teczn ie  d łu g a  i n ie p o trzeb n a  d y sk u sja  się 
rozw inęła. N ie te ra z  je s t  po ra  n a  om aw ian ie  
sy tu a c ji p o lity czn e j. R ola p o śred n icząca  K oła 
polsk iego  w ydaje m u się b a rdzo  w ysoką —  
gdyż n aw e t w p raw ie  m iędzynarodow em  w iad o ­
m o, że p o śre d n ik  je s t  zazw yczaj na jm ocn ie jszy . 
S ądzi, że w niosek  o L o y a litś itz -K u n d g e b u n g  po­
w in ien  w yjść od p rez esa  K o ła , bo to b y ło b y  
n a jlep szy m  w yrazem  pośredniczącej ro li K oła.

W yw iąza ła  się je szc ze  d y sk u s ja  n a d  tre śc ią  
d ek la rac ji J a w o rsk ie g o  i tu  p. C h r z a n o w s k i  
w nosi, aby  się odw ołać n a  n asze  3 0 - le tn ie  s ta ­
now isko w Izb ie . B i l i ń s k i  ra d z ił pozostaw ić 
zupe łn ie  w olną rękę p rezesow i w u ło żen iu  swej 
d e k la rac ji. M ówca z u p e łn ie  podzie la  zd an ie  h r . 
S ta d n ic k ie g o , i m n ie m a , że ja k  M ontecuculi 
tw ie rd z ił, żo d la  w ojny  trz e b a  p ien iędzy , p ie ­
n iędzy , p ien ięd zy , tak  w polityce po trzeba  c ie r­
p liw ości, c ie rp liw o śc i i c ierp liw ośc i.

W . W .

biorąc jednak sam podczas uroczystości żadnego 
udziału , gdyż jak nasi ludziska powiadają — 
„urzędnikom nie wolno“.

W H o r o d n i c y  h u s i a t y ń s k i e j .  Dnia 
7. b. m. odbyło się uroczyste poświęcenie placu 
pod budowę kościółka. Zgromadzenie ludu było 
liczne, w którem udział wzięła też inteligencja 
o kilka mil mieszkająca. Przy wspomnianej uro­
czystości, uczczono tu i wiekopomną pamiątkę 
narodową. P. A dolf Cieński, znany w tutejszym  
powiecie obywatel, miłujący w łościan , w kilku 
rysach przedstawił zgromadzonym rys history­
czny konstytucji trzeciego maja i wyjaśnił z 
głównych jej artykułów, najbliżej obchodzący 
wieśniaków : .Otoczenie ludu rolniczego opieką
prawa" —  powołując zaś kilkuwiekowe połącze­
nie ziem litewskich, ruskich i polskich —  zachę­
cał, by te zasady, które zespolony naród czcił 
przed stu laty w dniu 3. maja, wryły się dziś 
w naszych sercach. — Oby zgoda Polaków z 
Rusinami pracą i jednością swą w całym kr.ju, 
ugruntowana na wierze chrześciańsko-katol i 
rzetelnej oświacie, przyspieszyła nasze odrodze­
nie, a godłem świętem do spełnienia tych ży­
czeń i w tutejszej gminie, niech stanie krzyż

c t .; zaś na budowę drogi gm. Tnrnopol-Kozów- 
ka-Grzymałów subwencję 300 zł.

Dalej przyrzekł W ydział krajowy udzielić 
Wydziałom powiatowym: w Husiatynie w r. 1892 
na budowę dróg powiatowych Husiatyn-Posto- 
łówka i Husiatyn-Hadyńkowce subwencję 700 zł.; 
w Sanoku w r. 1892 na drogę Sanok-Bukowsko, 
subwencję 4000 zł.; w Brzeżanach w latach 1892 
i 1893 po 4000 zł. subwencji na budowę drogi 
Litiatyn-Kozowa; w Przemyślu w latach 1892 i 
i 1983 i po 3500 zł, subwencji na budowę drogi 
gm. Przemyśl-Krówniki-Hussaków ; w Buc/aczu  
dodatkowo do przyznanych już 3000 zł. na rok 
1892 jeszcze 2000 zł. subwencji na budowę drogi 
gm. Korośeiatyn-Uście zielone; w Trembowli na 
rok 1892 na budowę drogi pow. Trerabowla-So- 
rocko-Skałat subwencję 5000 z ł.;  w Żółkwi w r. 
b. pożyczkę 10.000 zł. na budowę drogi powia­
towej Żółkiew-Krechów-Fujna.

Bazar „Pracy kobiet"
■ w e  L w o w i e .

i  w  t u i G i o n n i  f i i u i i ł i o i  u i v o U    — -  — j  — . .  . .

przygotow any do pośw ięcen ia . A k t pośw ięcen ia  !«*  zawsze objawem pocieszającym, 
p rzy  chórze śp iew aków , w ykonał pwl. p roboszcz naszych instytucjach kobiecych wzmaga

Każdy ruch instytucyj, zapewniający ich rozwój
Że ruch w

się corazUl L\ U1JUI&U g U l C  W łl&fW, HJŁUHOł isiwwomk/u • . . .  . ,
z L iczkow iec ks. J .  M uszy ń sk i, k tóry  k a p ła ń sk ą  bardzieJ* coraz .P o ja w ia  się w nich
m o w a , zasto so w an a  do okoliczności, ro z rzew n ił P<>stęp, 0 te“  aa i “!k t wątpi ani też przeczy J e s t to 
s łuchaczv  " i bowiem ogólno-lndzkie, że im bliżej do celu, tern

Z z a  s ł u p ó w  g r a n i c z n y c h  o obcho- szybciej zdąża się już ze względu na sama siłę a tra - 
dzie w Z b a r a ż u  p iszą  n a m :  P rz y g n ę b ie n i kcyjna, jaka cel posiada. Stąd postęp, stad mezmor-

. .  - 1 d A T T T o n n  r ł o i ł n n c / M

Obchód 3. Maja.
W B u c z a c z u  obchód 100 rocznicy na­

dania konstytucji wypadł świetnie, a nawet jak 
na tamtejsze stosunki wspaniale. Zasługa w tem 
głównie energicznej działalności m ejscowego ko­
mitetu, pod przewodnictwem sędziwego i zacnego 
weterana sprawy narodowej p. Bojarskiego, na­
stępnie poczucia patrjotycznego tutejszych m ie­
szkańców. Program obchodu przez rzeczony ko­
mitet ułożony i podany wcześnie do wiadomości 
ogółu, wykonano z całą ścisłością. Już w sobotę 
dnia 2. maja o godz. 8 wieczór zapowiedziały 
wystrzały z moździerzy o rozpoczynającem się 
nabożeństwie w syuagodze, podczas którego bur­
mistrz miasta p. Bernard Stern odczytał po he- 
brejsku i po polsku hymn izraelitów z r. 1792 
z powodu nadania konstytucji zredagowany, a 
następnie p. Izak Mosler, kandydat adwokatury 
w ygłosił mowę pełną patrjotyzmu, wzywając izra­
elitów do solidarności z Polakami i m iłości dla 
przybranej ojczyzny. W niedzielę dnia 3. maja
0 godz. 6 rano strzały moździerzowe i hejnał 
z wierzy strażackiej, zapowiedziały dzień uroczy­
sty, poczem nastąpiła pobudka z pochodem przez 
miasto ochotn. straży ogniowej i cechu.

Już wczesnym rankiem przedstawiało się 
miasto bardzo efektownie, wszystkie balkony były 
udekorowane dywanami, kwiatami, chorągiew­
kami i t. p. W spaniale przedstawiały się deko­
racje mostu z bramą i ulica nazwać się mająca 
ulicą „Trzeciego Maja", też z bramą u wejścia. 
Przeprowadzeniem prawdziwie artystycznych de- 
koracyj miasta, zajmował się z całą gorliwością
1 z niemałym trudem p. Tadeusz Okulicz Koza- 
ryn, przy pomocy p Jerzego Pacławskiego, któ­
rym należy się podziękowanie.

O godz. 10 odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym. Ks. kan. Stanisław  Gromni­
cki w wzniosłych słow ach  podniósł w kazaniu 
ważność i doniosłość tej uroczystości. Nabożeń­
stwo zakończyło „Te Deum laudamus" i z setek  
piersi wzniesiony „W esoły nam dziś dzień na­
stał".

Po 3 godzinie popołudniu przy wystrzałach 
z moździerzy nastąpiło otwarcie ulicy „Trzecie­
go Maja“.

O godz. 8 zebrana w kasynie publiczność 
miała sposobność wysłuchać odczytu p. Jana 
Bołoza Antoniewicza, marszałka rady powiatowej 
buczackiej, właściciela dóbr i profesora wszech­
nicy. Gorące oklaski licznie zebranej publiczno­
ści były najlepszym dowodem doniosłości odczy­
tu. Bardzo udatnie wypadły chóry męskie i de­
klamacja p. Janickiej.

Po wieczorku, który miał cechę bardzo uro­
czystego nastroju, udała się publiczność oglądać 
iluminację miasta. Kulminacyjnym punktem ob­
chodu była iluminacja miasta. Dzięki energii ko­
mitetu, najstarsi ludzie w naszem mieście nie pa­
miętają takiego widoku, jaki w tym dniu oczom 
mieszkańców się przedstawił. Ruiny zamku i 
most przedstawiały prawdziwie czarodziejski w i­
dok. W szystkie domy nawet w najdalszych zauł­
kach wcześnie oświetlone i palące się beczki na 
okolicznych wzgórzach, przedstawiały jeden ol­
brzymi snop światła, wśród którego raziły też 
ciemne punkta budynków rządowych i zw olenni­
ków przedwcześnie zgasłej „Czerwonej R u si“.

Capstrzyk z pochodem ochotn. straży ognio­
wej i cechu zakończył tę uroczystość, która na 
długie lata wzmocniła i pokrzepiła naszego du­
cha narodowego.

W K a m i o n c e  s t r u m i ł o w e j  obchodzo­
no setną rocznicę konstytucji 3. maja w sposób 
następujący. Dnia 3. maja o świcie salwami 
moździerzowemi powitano dzień uroczysty; o 
godzinie 10 odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
kościele  ̂ przepełnionym ludem i miejscowymi 
mieszkańcami. Kazanie patrjotyczne w ygłosił 
podczas nabożeństwa ks. dr. Bandurski. W ieczo­
rem odbjła się iluminacja miasta, a podczas 
tejże przeciągała miejscowa muzyka po ulicach, 
odgrywając raelodje narodowe.

Oalszy ciąg uroczystości pamiątkowej od­
będzie s ę w czasie Zielonych a ma to
być wycieczka do pobliskiego lasu, połączona ze 
6tosownym odczytem w  lesie, deklamacjami i 
śpiewami narodowemi, poczem rozpocznie się 
zwyczajna majówka. Dochod z wycieczki prze­
znacza się na rzecz niedawno powstałego u nas 
„ T o w a r z y s t w a  przyjaciół szkolnej dziatwy". 
(O tymże dalszym ciągu uroczystości 3. maja, 
jak i o „Towarzystwie przyjaciół szkolnej dzia­
twy" w  swoim czasie parę słów napiszę).

W T ł u m a c z u  d. 3. bm. odbył się uro­
czysty obchód setnpj rocznicy ustanowienia w ie­
kopomnej konstytucji majowej. Obchód ten obej­
mował następujący program : 1. 0  godz. rano 
pobudka z muzyką przy wystrzałach moździerzo­
wych — 2. O godz. 10. rano solenne nabożeń­
stw o w kościele, podczas którego znany jako 
zdolny kaznodzieja ks. Sawa w ygłosił piękną 
okolicznościową mowę, uświetniając słowami wa­
żność uroczystej chwili. 3. O godz. 5. popołudniu 
odczyt w czytelni ludowej o konstytucji 3. maja 
1791. B y ł oprócz tego pochód z pochodniami, 
spalenie ogni sztucznych na błoniach miejskich  
i wcale udatna iluminacja, na co wszystko św ie­
tny m agistrat patrjotycznie zezwolić raczył, nie

U m c w ł l  U ft 1 ft Ł U um il , i  . Y —
ciąg łem  a sy steraa tycznera  p rześlad o w an iem  w szel- dowane dążności 
k ich objaw ów  m yśli i uczuć narodow ych , za p ra -  ! . ^  .0(* ogólników przechodzimy do rzeczy
g n ałem  bodaj na chw ilkę  o d e tch n ąć  w olną p ier- prozaiczniejszych, do kwestyj materjalnych. Istniejące 
sią , posilić zw a tp ia łeg o  d u ch a , zaczerpnąć  now ych od kilkunastu  w stolicy naszej stowarzyszenie
s ił do z n ie s ien ia  c ie rp ień  i um ocnić w iarę  w lep - » P racy kobiet", insty c ji skupiająca 

»„A,I „„„„„ t „ o ml e n rw if lł la -  ści polepszenia przez pracę i oświattm. Ł
sza przyszłość naszą. Los mi dość sprzyjał, ła ­
twiej jak się spodziewałem, ujrzałem się za słu- — - -
parni granicznemi, w tej wolnej Galicji, gdzie sf4pRa znowu o krok naprzód i pięknie w tym roku
można bez niebezpieczeństwa być Polakiem, wy- zaznaczyła dobę swego rozwoju. Do licznych środków, 
znawać swoją wiarę, czcić swoje pamiątki, a iakiemi stowarzyszenie rozporządza dla osiągnięcia ce- 
w parę godzin znalazłem się w prastarym gro- û> Przybył jeszcze jeden, najzupełniej nowy i pierw* ‘   T TITAITTtA O naitof T\?Al.TT7arjtr TI7 fla 1 ici i ^{I7,a

w sobie dążno- 
oświatę bytu materjal-

tw iej ja k  się  spodz iew ałem , u jrza łem  s ię  z .  s ta -  X
(

im, 
iątl

dzie Z b a ra s k ic h  i W iśn io w ieck ich , w ied z ia łem  szy we^Lwowie a nawet pierwszy w ^ f ^  ^ r  
bow iem  że w d z ień  5 m aja  m a się  odbyć n a- robót kobiecych". R az już pisaliśmy o tym bazarzc 
b ożeństw o  n a  p am ią tk ę  s tu le tn ie j roczn icy  kon- zaznaczając jego znaczenie pod względem ułatw ień a 
s ty tu e ji 3. m a ja . Z dziw ił m ię je d n a k  n a  w stęp ie  zb? tu - sprzedaży ręcznych robót kobiecych. U nas znaj- 
akiś ap a ty czn y  spokój, c isza , n ie  zn am io n u jąca  ^  ^  ™ mało kobiet wykonujacych piękne, wy- 

tej w ielk iej u ro czy sto śc i n a ro d o w ej, ze w n ę trzn y c h  k™ J n e  a ” em przydatne do uży ku  czy też ozdo-
oznak  żad n y ch , ża d n y ch  u roczystych  p rz y s tro je ń  ™bo‘y; , al,e “ aj^ zęS‘okr?ć "!ePoI!czone trudnośeł1 
u lic  an i też szczególnych  dom ów , słow em  życie . J  P°zb3™u *<**«■ Niejednokrotnie zdarza się nawet, 
codzienne, m ałom iasteczkow e, tak , że„w  p ie rw - , ^  zbyCie ^ o n y w a n y c h  robót jest po prostu połą- 
szej chw ili m yśla łem , że za sz ły  ja k ie ś  p rzeszko - “  z dotkliwem upokorzeniem. Czy to rzadko się 
dy od racza jące  lu b  n a w e t w zb ran ia jące  w sze lk ie - sP9tyka osoby. chodzące od domu do domu i dopytu­

ją obchodu 1 jace S1®’ czy nie kuPionoby roboty tej lub owej. Ta
Ku w ielk iej je d n a k  m ojej radośc i d ow ie- ’ radab{ sprzedać chustkę koronkową, tam ta wstawkę, 

d z ia łem  się, że nab o żeń stw o  u roczyste  rozpoczęło  inna ba“ y* a wszystko to wykonywały w niezbyt po- 
się  w łaśn ie  we w sp an ia ły m  kościele  OO. B e rn a r-  ™y ayc. warunkach, bo czasem trzeba było przy 
dynów , k tó ry  je s t  rów nocześn ie  kościołem  p a ra -  w!e e . 0J zrywać wzrok a nierzadko i łzy przy- 
fia lnym . K ościół za s ta łem  ludem  w ypełn iony , co ómiewa y oczy i tem gorzej, tem ciężej szła żmudna 
pam ię ta jącem u  o sw ym  w yjątkow ym  po łożen iu , ' Praca- f  ^  u s tę p s tw ie  tego jeszcze taki kłopot ze 
nadzw yczaj u ła tw ia ło  m ożność dok ładnej o b se r- sprzedażą Dola me do pozazdroszczenia. Często, czę- 

bez zw rócen ia  n a  s ie b ie  ja k ieg o ś  może sto niestety powtarza się u nas tragiczne, „Przy ka
M sza ty lko  Co &anku Bełzy.

I A le rozpam iętyw anie unosi i odciąga od w łaści
wego przedmiotu wróćmy do niego.

W  bazarze stowarzyszenia „pracy kobiet" na­
gromadziło się robót bez likn. Są tam rzeczy wy­
kwintne i ze wszech m iar artystyczne lecz są i dro­
bniejsze, prostsze, skromniejsze. Naturalnie, że to sta ­
nowi także o cenie roboty. W  niewielkim stosunkowo

wacji
ciekawego a niedyskretnego oka. 
się rozpoczęła, celebrowana przez gwardiana kla­
sztoru 0 0 .  Bernardynów ks. Krupińskiego z dia­
konami. Na kościele widniało szczupłe grono ko­
biet i dwóch, wyraźnie powiadam dwóch ze 
szlachty w strojach narodowych — jak się pó­
źniej dowiedziałem jeden z tychże byłto marsza­
łek powiatu pan Fedorowicz, z którego twarzy , ,
wyczytać było można zdziwienie, dla czego cały Pok(”ku mieszczą się (a mu. imy przyznać na pochwa 
powiat tak go opuścił, bo ki om 3 czy 4 dzierżaw- ^  admini8tracji, bardzo gustownie i estetycznie uło- 
ców klucza zbarazkiego, ukrytych — mówiąc na- i  ^  w szalach oszklonych te przeróżne wyroby pil- 
wiasem -  pomiędzy filary i konfesionały ko- ! ^ ch ri*k k°h|^ K l>- Widzmfam tam prześliczne przy- 
ścielne, cały ten powiat, liczący 64 obszarów krycia na / ° ‘ele W *  to bądź szy-
dworskich, ta strażnica nadgraniczna, świeciła d^ k™ e- M *  siatkowane. Kolory rozmaite a 
pustka, była zadokumentowaną negacja tej wiel- ^ dzie nie ma nic rażącego niezgodnego z harmonją. 
kiej naszej pamiatki. Pocieszający to wyraz dobrego smaku i pewnego

Administrator z Koszlak miał kazanie. P“°zf ia estetycznego u naszych pracownic Do
W  godzinnem  przeszło  p rzem ó w ien iu , św ie tn em  °zd°bnych . zallf y c “ usimy P>fkne dywa-
zarów no  pod w zg lędem  re to ry k i jak o też  śc iśle  I mlii srayrneńsk.e i wiele podobnych robót, wyrabia- 
h is to ry c zn y m , pouczał z e b ran y ch  o ce lach  i zna- , n y c h n a n o w o w y n a e z io n y c h a p a ra ta c h  czy w arszta-
czenin tej nróczystości, w jasnych kolorach przed- ! cikach tkackf ;  P l«kn'e B1f tBŹv mf r  iniT « Pr ‘ 
staw ił ofiarność i wielkość miłości ojczyzny , Btaw'a knmPletn-v str16J g ^ ls k i  kobiecy, haftowany
w ówczesnej szlachcie, tych twórcach tego wie- i ^ 0 z zaPask^ . ł8aszetkl; P ^ w k i ,  podn-
kopomnego dzieła, lecz ten przykład słuchał 18zkl na JanaPy wspaniałej roboty, poduszeczk. na 
tylko lud, bo widocznie brak szlachty w powie- j f ] '  ~  slow«m różnorodne a bardzo starannie wy­
cie Zbarazkim, która by tradycyjna miała łączność ! k,ońf ona znaJdu^  tam ^ ie brak *akże, n e:„ I zbędnych a powszednich robót jak: koszule damskie i
z tym faktem dziejowym

Pan Fedorowicz jeden
zrozumiał wielkość fakt,. historycznego, jako mar- , stolik- cały zahaftowany kolorowo na tle kremowem,

męskie, całe wyprawy dla dzieci, a wszystko z gu­
stownymi i delikatnymi haftami. P iękny jest bardzoz całego powiatu 

nego, jako mar

* £  x i  r*” ssn; ; 7 mk y t zyt  rozi
się w g r e m ia la i ,  „o .c fe  I ,  chw il*  !

chińskimi figurkami, kw iatam i itp. Słowem na brakp am ię tn ą  naszego  odrodzen ia
O jakże w odmiennych żyjemy stosunkach. 

U  nas brak możności —  tutaj brak chęci. My­
ślałem , że na zakończenie tej uroczystości usły-

wyboru nie można się użalać
I  inny bardzo modny dział robót kobiecych jest

szę tak  m iłą  uchu  każdego  P o lak a  'p ie ś ń  „Boże 1 ,w bazarze PokaM e rePr^ > ^ w a n y ;  mianowicie ma- 
' l u u  łoir ‘ f  • l • i. • lowidło na drzewie, na atłasie jakoteż i tekturze. Na

Ł c V  i n dó “ lem PLW» „ dr  J ‘’ i * *  » " > ■  *  . . . . 'g reck im  sty lu ; jest to coś wspaniałego. Teczki malo-
P °  zaciągn ięciu  b liższych  in fo rm acy j dow ie- wane zgrabnie z harmonją kolorów, które to rob ty

dzia/en i srę, ze z n a cz n a  ilość m ajątków  je s t  w moi ne nazwać istnemi cackami, znajduje się w zna-
ręku  żydów , k tó rzy  wi ocznie nic n ie  chcą m ieć cznym wyborze. Dodajmy teraz, że te wyroby wcale
w spó lnego  z tra d y c ją  n arodu  w k tórym  osiedli i wygórowanych cen nie przedstawiają a rzeczywiście
w zbogacili się. a  i y p rzeb ieg  u roczysto śc i w takich warnnkach bazar zasługnje ze wszechmiar
3. m a ja  w Z b ara  u, a  wie ząc, że szan o w n a  re- | na poparcie ze strony publiczności, i na żywsze za-
d ak c ,a  c h ę tn ie  n o tu je  w szelkm  o b ja ,  y du.-ha n a -  j interesowanie sie tą instytucją.

H la n o w u ii in . Rada szkolna kraj. zamianowała 
ks. Marcelego Ślepickiego, stałym nauczycielem reli­
gii obrządku łac. w szkole etatowej 4-klasowej mę­
skiej w Kętach.

Na posłuchania a cesarza był onegdaj 
między innymi prezydent sądu kraj. Dylewski.

Styprndju przeznaczone dla synów mieszczan 
lwowskich z fundacji Głowińskiego, nadał W ydział 
krajowy na przedstawienie reprezentacji miejskiej : 
W incentemu Kubikowi, uczniowi z IY . roku wydzia­
łu  filozoficznego uniwersytetu we Lwowie, w kwocie 
210 zł.; Emilowi Krngowi, słuchacowi I. roku wy­
działu prawa we Lwowie, w kwocie 157 zł. 50 ct. 
Stypendjum o rocznych 40 zł. nadał W adział krajo­
wy począwszy od 1. lutego br. aż do ukończenia na­
uk, A nieli Futym a, uczennicy I . roku seminarjum 
nauczycielskiego w Przemyślu.

Z a p o m o g a . Na przedstawienie kuratorji fun­
dacji dr. Ja n a  Towarnickiego, uhzielił W ydział k ra­
jowy z fundacji tej z rubryki wyznaczonej na cele 
dobroczynne i naukowe, zarządowi bursy im. Feliksa 
Dymickiego, jednarazową zapomogę w kwocie 300 zł.

Pogrzeb biskupa Krasińskiego. Pogrzeb 
męczennika sprawy polskiej śp. ks. bisk. K rasińskie­
go odbył się w Krakowie wczoraj o g. 8. rano. Przed 
domem żałoby zebrała się dość licznie publiczność, 
bractwa z chorągwiami, zakony męzkie i żeńskie itd, 
a chór „Sokoła" odśpiewał pod kierunkiem p. Deca 
pieśń „Beati M ortm “. Zwłoki śp. biskupa przewie­
ziono i złożono na wspaniałym katafalku w katedrze 
W awelskiej. Rozpoczęło się żałobne nabożeństwo. 
Przed ołtarzem św. S tanisław a odprawił główną 
mszę za duszę zgasłego biskupa książę biskup kar­
dynał D unajewski w asystencji całego Kleru kate­
dralnego, duchowieństwa krakowskiego i przybyłych 
na pogrzeb biskupów i  sufraganów ze Lwowa, P rze­
myśla i Tarnowa. Równocześnie przy wszystkich in ­
nych ołtarzach odprawiano msze święte. W  czasie 
żałobnego nabożeństwa śpiewał chór katedralny. Po 
nabożeństwie odśpiewało duchowieństwo Castrum do- 
loria i egzekwie.

Po nabożeństwie oprócz licznie zebranej publi­
czności i duchowieństwa wszystkich zakonów krakow­
skich, byli obecni także członkowie Akademii umieję­
tności, której zm arły biskup był członkiom, profeso­
rowie uniwersytetu Jagiellońskiego, młodzież akade­
micka, zakłady sierót, członkowie Tow. „Gwiazdy", 
bractwa kościelne z chorągwiami itd. Około godz. 11. 
rozpoczęła się eksportacja zwłok na cmentarz R ako­
wicki. K ondukt pogrzebowy rozpoczynały bractwa z 
chorągwiami, za nimi szli ubodzy Towarzystwa do­
broczynności, dalej zakony. Za zakonami klerycy i 
kanonicy katedralni, proboszczowie z parafij krakow­
skich, a wreszcie książę biskup kardynał w pontyfi- 
kalnym stroju, obok niego zaś arcybiskup ormiański 
lwowski ks. Issakowicz, biskup tarnowski Łoboz, su- 
fragan lwowski ks. Puzyna, infułat przemyski ks. 
Glazer i infułat tarnowski ks. W alczyński. Za du­
chowieństwem postępował czterokonny karawan, ob­
wieszony wieńcami. Za karawanem szła najbliższa 
rodzina śp. b iskupa K rasińskiego, członkowie A kade­
mii umiejętności, profesorowie uniwersytetu, członko­
wie Rady miejskiej z prezydentem Szlachtowskim, 
deputacja ochotniczej straży ogniowej z Wieliczki z 
naczelnikiem dr. Zygmuntem Mieczyńskim, deputacja 
krakowskiej straży ochotniczej, dalej mnóstwo publi­
czności i dłngi szereg powozów.

Zwłoki śp. biskupa Krasińskiego tymczasowo 
złożono w grobowcu kanoników krakowskich. P o  od­
prawieniu przez księcia kardynała żałobnych modłów 
przemówił nad grobem p. Kazimierz Morawski, pro­
fesor uniwersytetu Jagiellońskiego, rzewnemi słowy 
pożegnał śp. K rasińskiego w imieniu akadem ;i umie­
jętności, skreślił ciężki żywot zmarłego biskupa w i­
leńskiego. Przez 20 długich lat — mówił mówca — 
tęsknił do ojczystej ziemi, do powietrza rodzinnego, 
do swoich, a jedyną jego pociechą był j,asz biały 
ptak, orzeł pelski, ten mu dodawał ducha i s ił do 
przezwyciężenia niedoli, do zniesienia cierpień i krzywd. 
Święci Pańscy i aniołowie niebiescy -  kończył mów­
ca —  poznają w śp. biskupie K rasińskim  swego to­
warzysza i uczestnika, bo Lył czysty, szlachetny i 
dobry jak święty."

N abożeństw o żałobne za duszę śp. K ra s iń sk ie ­
go odpraw ione będzie we czw artek 14. bm . w ko­
ściele św . Barbary. Mowę żałobną wypowie ksiądz 
Z ałęsk i.

D o k to r a ty .  Stopień doktora wszech nauk le­
karskich otrzymał we W iedniu p. Zenon Lewicki 
z Galicji.

P p . Alojzy Summer-Brason, rodem z Tarnowa, 
i S tanisław  Trzaskowski z Rzeszowa, otrzymali na
uniwersyte ;ie Jagiellońskim  stopień doktorów praw.

Zjazd koleżeński. W  mieście naszem daia 
10. m aja b. r., odbyła się niezwykła uroczysto . 
Z okazji 20-letniej rocznicy założenia seI^ iI â g (j0 
żeńs. naucz., zjechały się dawne uczennice, k r 
szkoły tej uczęszczały w trzech pierwszych a. a  ̂ J 
istnienia. Rano o godzinie 9 zgromadziły się cze-

ycielam i sem inarjum  i

rodow ego, posp ieszam  zdać sp raw ę z moich bez­
s tro n n y c h  w rażeń , ja k ie  n a  te j z iem i w olnej od ­
n io słem . NL B ia ła .

Sprawy samorządu.
(M elioracy).

W ydział krajowy polecił inżynierowi kraj. biura
melioracyjnego p. B lauthowi, ażeby wspólnie z inży­
nierem pomocnikiem tegoż biura p. Ruebenbauerem, 
przeprowadzili zdjęcia niwelacyjne bagien stojanow- 
Bkich w pow. kamioneckim obejm ujących 1488 mor­
gów, następnie zaś zajęli się wypracowaniem projektu 
technicznego dla tej melioracji.

stniczki zjazdu wraz z nauczy w katedrze orraiań-
teraźniejsżemi uczennicami z a k ła d y  najprzewieleb, ks.
skiej. Solenne nabożeństwo odpr* wzniosłem i serde-
arcybiskup Issakowicz, kt0^ / awił  ich pracy, podję-
cznem przemówieniu, PoW°farodowym- O godzinie 10
tej w duchu religijnymM ^ ra7 z ówczesnera gronem
uczennico z przed l a t a 10 ^  w jednej ze sal zakładu.
nauczycielskiem ,zebr sgrdecznie obecny dyrektor pan
Przybyłe przyw itał zem6wił do nich dawny dyre-
Dziedzicki, P°cze.® K a przywitanie to odpowiedziała ktor p. Łuczkiewicz- „ . ,

(Subwencje i pożyceki na budowę dróg).
W ydział krajowy przyznał z funduszu kra­

jowego subwencje i pożyczki na oele drogowe 
następującym Wydziałom powiatowym: w No­
wym Targu na zabezpieczenie drogi powiatowej 
Nowy Targ-Suchogóra od wylewu subwencję 
400 zł.; w Rzeszowie na budowę drogi pow. 
Tyczyn-Jawornik subwencję 4000 zł.; w Gorli­
cach na budowę drogi gm. Ropa-W ysoka sub­
wencję iooo  z ł.; w Przem yślanach na budowę 

rogi gni. Kurowice-Bóbrka subwencję 1500 z ł.;  
w anoku na budowę drogi gm. Litiatyn-Kozowa 
subwencję 3000 z ł.. w Myślenicach na budowę 
drogi gm. Pcim-Jordauów subwencję 1500 ał,; 
w Jarosławiu na budowę drogi Jarosław-Roki- 
tnica subwencję 1500 zł.-, i n&budowę drogi Pru­
c h n i k  Kańczuga subwencję 1500 z ł . ; w Tarnowie 
na budowę drog z Tarnowa do Wałek i  j  Tu­
chowa do Olszyn subwencję 5000 zł.; oraz po­
życzkę 400 z ł . ; w W ieliczce na budowę drogi 
Krasne-Kępianów subwencję 300 zł.; w Tarno­
polu na drogę pow. Tarnopol-Brody 4476 zł. 10

B zar przedstawia się nader pomyślnie i obie­
cująco — i jedno tylko pozostawia życzenie, aby wię­
cej był znanym szerszej publiczności i więcej odwie­
dzanym, ponieważ w miarę jak  m ałeje zbyt robót, 
zniechęcają sie też pracownice i odciągają z nadsyła­
niem robót. Zdałoby się ’bardzo, aby nareszcie prze­
konanie, że należy wspierać przem ysł swojski, i zao­
patrywać się, wyrobami ręeznymi, które są trwalgj& :- 
ładniejsze od maszynow,oh przyjęły.aiy u  nas. P o le­
camy tedy zapoznanie ^  z-bazarem  robót kobiecych 
tem bardziej, że z czasem w razie gorliwszego zain- 
teresoTąaiiia się, można .'by z łatw ością zamawiać 
tamże 'wszelkie roboty, a tem samem sobie uczynić 
wygody- i korzyść, jak  również zatrudnić niejedne rę ­
ce żądme pracy, które bez takiego poparcia, omdlewają 
czasami z utrudzenia i zniechęcenia. J- Stal.

imieniem —  J?” ,Lewicka’ obecna redaktorka
Mulono S w i ^ a .  Następnie p. Żuliński wydobył 
katalogi z przed la t 20 i jak przed laty -odczytał li- 
etę ówczesny aziś obecnych, l)^^.a)eobecnych. Po- 
nieWaż większa część ue.iftiynio wyszła za mąż i zm ie­
niła jtą jw iskw , ~więc do dawnego dopisywano nazwi­
sko teraźniejsze. Niekiedy zam iast studenckiego „je- 
stćm* odpowiadał smutny s-.mer „um arła". Po "od­
czytaniu katalogów, p. Barewicz nauczycielka szkoły 
wydziałowej, poświęciła słów kilka wspomnieniu u- 
marłych nauczycieli i koleżanek, zapraszając obecnych 
na żałobne nabożeństwo, które odprawiono nazajutrz. 
Po niej przemówiła p. Machezyńska tak ciepło i ser­
decznie, iż łzy błyszczały w oczach zebranych. W  koń­
cu pr. Żuliński zaprosił swe dawne uczennice do ga­
binetu fizykalnego, aby zobaczyły 0 j[e obiory jego 
zwiększyły się; tam zaś urządził jm mjj.a niespodzian­
kę, zwracając ich stare zeszyty z za^aniamj i rozda­
jąc wiązankę broszur na pam>ątkę. p 0 południu od- 

. był się koncert, urządzony Przez obecne uczennice za- 
Lwów dnia 13. M aja. kładu, poczem dyrektor odczytał ryS (]ziejów i wzro-

Z a n ls k l  osobiste. Ajrcyksiążę Karol Salwa- stu zakładu w ciągu lat, 20, a p. Bąkowska, obecna 
tor i  rodzina przybył do K rakow a wczoraj rano. A r- dyrektorka szkoły im. F 'ra  J lcza złożyła, imieniem 
cyksiestwo zamieszkali w hotelu D rezdeńskim ; od- dawnych uczennic, książecz ę kasy oszczędności na 
cy ; v _ . i — , . io o  zł., jako pierwszy grosz na załóż'nie internatu

dla uczennic seminarjum- Dzień ten zakończyło ze­
branie towarzyskie dawnych uczennic z dawnem gro

p i t a  m iejscow a) m i g i

wiedzfli hr. Zamoyską pod Baranam i. Następnie zwie­
dzali katedrę na W awelu, muzenm Czartoryskich,
interesując się w i e l c e  cennymi zabytkami sztuki l „ p m  nauczydelskiem w czytelni dla kobiet, które" ce- 
i pomnikami przeszłości. W iec.orem  odjechali do | cllowała wzajemna s e r d e c z n o ś ć  i niezwykła wesołość.
J e d n i a .  . . i sie że rozgrzane dawnemi wspomnie-

Iniynier Jan Zmtłeben tudz:leż techmcy S tam - , UCzes niczk’i zjazdu postanowiły zająć się go-
slaw Czerwiński i Odrzywolski, zamieszkali dotych- “ a“ 1’ na r Jecz internatu i nie spocząć do-
czas w. Tyśmiemey, wyiechali tymi dniami do połu- - , interna t tak i nie zostanie wprowadzony
dnięwej Ameryki, gdzie w Argentynie mają się zaj- tą d- d?P0Kl

jnbileusa pracy soenicinej w tctach  ^ ^ peS t 1 n S d .w » B ar».w .U eg» s ,M ę

męską im. Elżbiety i przysłuchiw ał się „auee w kia 
sie I  a. i IV . W Kla‘

^  p r a s y .  Tygodnik powseechny warszawski 
który już kilkakroć g inął i znów zm artwychwsta-
Tywot "  niewiadomo raz który swój suchotniczy

Posiedzenie Rady m iejsk iej, odbędzie się 
dnia 14. m aja we czwartek o godz. 6. wieczorem.
Na porządku dziennym między innemi sprawa toru 
wyścigowego i wnioski o reaktywowanie komisii sta­
tystycznej. J

K o n c e s je .  P . J a n  Horajczyk, technik rodem 
z Bochni, otrzymał od namiestnictwa koncesję na bu­
downiczego, takąż koncesję z siedziba w Przemyślu 
otrzymał p. N atan  Citron. ‘

Komitet wykonawczy fnndacji br. H ii-  
s e n a  dla Lwowa, został obecnie zamianowany przez 
wiedeńską kuratorję. W  skład komitetu w eszli- S a­
muel Horowitz, Manrycy Lazarus, Samuel K lerm an 
®a[a^ ° nT .Bube^  dr H enryk Gottlieb, dr. Szymon 
Schaff, Jakob  P.epcs, D aw id R appaport i d r F rucht-

stytui^e 8 try ja‘ K °mitet t8D W tyCh dDiach sig ukon’

,  B a n k ie t  na cześć ks. Jerzego Czartoryskiego 
z powodu powołania go do Izby panów, odbył się w 
poniedziałek w restauracji Sachera. W zięli w nim u- 
dział wszyscy prawie polscy posłowie i minister Z a­
leski Jaw orski wniósł toast na cześć Czartoryskie­
go, ten dziękując toastował na cześć K oła polskiego 
i jednomyślności w n ie m ; dr. Czerkawski wniósł zdro­
wie Zaleskiego a ten Jaworskiego. Imieniem R usi- 
nów przem aw iał poseł Ochrymowicz.

Klub m iło ś n ik ó w  sztuki fotograficznej za­
wiązał się we Lwowie, a statu t K lubu  zatwierdzony 
już został przez namiestnictwo. Celem K lubu jest 
obudzenie krzewienie i rozszerzenie zam iłowania do 
sztuki fotograficznej i udzielania członkom nauki i 
piaktycznych wskazówek w kształceniu się w tei 
sztuce. Do osiągnięcia tego celu służą następujące 
środki: a) periodyczne zebrania, w ykłady o postępach 
w sztuce fotograficznej i wym iana zdań z własnych 
doswmdczeń, b) założenie czytelni i bibljoteki dzieł i 
czasopism fachowych, c) urządzenie zakładu i labora- 
toijum  dla ćwiczeń eksperymentalnych, d) wystawie­
nie i premjowanie najcelniejszych obrazów p ic z  m i­
łośników wykonanych; e) ułatw ianie członkom naby­
cia odpowiednich życzeniu aparatów  i przyborów fi 
wspólne wycieczki. W kładka roczna wynosi dla człon­
ków miejscowych 6 zł., dla zamiejscowych 2 złr. 
Pierw sze walne zgromadzenie, celem wyboru wydziału 
odbędzie się w sobotę d. 16. bm. w sali restauracji 
na W ysokim Zamku o 7. popołudniu. N astępnie wy­
głosi p. Teodor Szajnok wykład o najnowszym wy­
nalazku fotografowania o barwach naturalnych po- 
czem odbędzie się zebranie towarzyskie członków klu- 
du przy wspólnej wieczerzy. Zamierzonem jest także

cZ ™ nay  ■ ia k  n k  m iie-iK arpat, ce em zdjęcia widoków. W  m iarę możności 
przystąpi klub także do wydawnictwa podręcznika dla 
amatorów i czasopisma fachowego w języku polskim. 
Podobne stowarzyszenia istnieją we wszystkich więk­
szych miastach i cieszą się wielkiem powodzeniem. 
W ystawa urządzona przez klub wiedeński, je s t jedna 
z najpiękniejszych swego rodzaju. Także i u nas za­
stęp miłośników fotografii wzrasta z każdym dniem ; 
spodziewać się tedy należy, że nowy klub w mieście 
naszem skutecznie się rozwinie.

Zarząd kraj. Towarzystwa kupców i przemy­
słowców ukostytuował się na posiedzeniu 11 bm na­
stępująco: Prezesem wybrany Ihnatowicz Ja n , zastęp­
cą Lewicki Jakób, sekretarzem Solecki Albin, za­
stępcą Przyszlak Antoni, skarbnikiem M iknliński Bo­
lesław  . bibliotekarzem T reter Henryk, kustoszem 
W ang Ju ljan , gospodarzem S chi Ilu?# Edw ard.

P e r s o n a l  teatru krakowskiego, jak  donosi w ar- 
j ZB w -  j  teatralne wybiera się na sezon letni
« na Przeci4g jednego miesiąca. Repertuar 

składać będą wyłącznie sztuki autoróy? polskich. W i­
dowiska odgrywać się m ają w teatrze „A n der 
W ien“.

Zdziczenie. Prześliczny transparent Popiela, 
który w dniu 3. m ąja zdobił gmach kasy oszczędno­
ści, rzecz mająca nawet g ło s z ą  wartość artystyczną, 
zniszczona zosta a przez niewiadomego sprawcę, któ- 
ry Płótno złożone w jednej z sal nowego budynku, 
pociął na drobne kawałki. Dochodzenie wdrożono.

\racrdalenv a * ’ położona tuż za szkołą M aiji 
^  le s t  życia P '  ®ię fronton Politechniki, peł-
S J U  -  nl"- T '̂
Obecnie ro zs ia d ł • n * p °YstaJe obok drugieJ- 
żda z nick J  0 S1§ loh tam Jaż P ^ z ł o  15, a ka-
to ń n  d  du“ na swym 9tylem -  ^ęsto gęsto styl 
km. , I ; Siecle’ ^ strzela  radośnie wieżyczką. Pie-
Dowin rt016’ świeźe Powietrze i bliskość m iasta — 

Jnny Kastelówkę szybko zaludnić.
Znowu niemczyzna. Tutejszy urząd poczto- 

} wydaje acisa  na przesyłki tylko w języku nie- 
nueckim.

Balsambaam —  żyje 1 Czytelnicy Śm igusa  
których przyjęło smutkiem głębokim wieść o uśm ier­
ceniu humorystycznej figury tego pisma, p. Balsam - 
baum a przez zakaz c. k . policji, niechaj się pocieszą. 
Redakcja bowiem wniosła rekurs do namiestnictwa, a 
to dało pozwolenie p. Balsambaum owi na s ta ły  pobyt 
w szpaltach Śmigus'i, uznając tem samem za nie­
uzasadnione zażalenie jednego z tutejszych kupców 
tegoż samego nazwiska, który czuł się dotkniętym 
zabawnemi historyjkami, jakie jego imiennik opowia­
dał w Śmigusie.

Z  J a r o s ł a w i a  piszą do nąa: P rzy  końcu ze­
szłego miesiąca odbyły się u nas wybory do rady po­
wiatowej z kurji mniejszych posiadłości i okazały 
jak  dalece pośród włościan zainteresowanie się było 
wielkie, gdyż na 246 uprawnionych, głosowało 232, 
a nie mniej jak  zręczną jest agitacja niska, która 
zużytkowała dla siebie wszystkie ujemne żywioły, 
których i w naszem powiecie już nie brak. Było dwie 
listy, jedna biała, pow stała z porozumienia się powa­
żnych osobistości w powiecie; druga żółta, która wy­
płynęła w ostatniej chwili z rąk  przewódzców partji 
ruskiej, i niestety z wyjątkiem jednej osobistości 
w całości się utrzym ała. Z grona właścicieli w ięk­
szych posiadłości w powiecie, w ybrani zostali jedynie 
i to jednogłośnie: p. W acław  Marynowski, wicepre­
zes dotychczasowej rady i W ładysław  hr. Koziebro- 
dzki, w łaściciel Chłopic, —  (ponieważ byli na obu 
listach), inne kandydatury upadły, i dopiero przy ści­
ślejszym wyborze, wbrew kartce żółtej, przeszedł hr. 
Stefan Zamoyski, dotychczasowy prezes rady. R eszta 
zaś członków, z wyjątkiem ruskiego ks. Pasieczyń- 
skiego, sam i nowi i to przeważnie R usini.

W ybory te o tyle mają pewną doniosłość, iż 
dają niejako przedsmak wyborów do rady państwa, 
które nastąpią 21 bm. wskutek powołania dotychczaso­
wego naszego posła ks. Jerzego Czartoryskiego do 
Izby panów. Pośród Rusinów agitacja iest już silnie 
rozwiniętą, z naszej strony tru d n o . znaleść kandydata,

Jedną z najpopularniejszych osobistości nieza­
wodnie w powiecie pośród włościan je s t hr. W łady­
sław  Koziebrodzki, wybór jego jeżeli Sie 1 yłby ła ­
twym, to w  każdym razie najłatwiejszym do przepro­
wadzenia —  lecz ten stanowczo oświadczył, a  m an­
datu nie przyjmie. Podnoszoną je s t również kandyda­
tura p. W ładysław a Górskiego z Kaszyc, ks. Leona 
P astora z Radym na, ks. A dam a Lubomirskiego i 
Wysockiego.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 14. Maja 1891. 8
Z K o ło m y i. Zaciętość, jaką objawiły ostatnie 

w ybory, obudziły tutejszą ludność chrześciańską 
z drzemki bezczynnej i Bkłoniły ją  do zrzucenia z sie­
bie jarzm a przewagi żydowskiej. Założone kram y ży­
dowskie rozwijają się bardzo dobrze, otwarto więc 
pierwszy sklep żelazny chrzęści ański. Żałować tylko 
wypada, że niektórzy kupcy chrześciańscy psują spra­
wę, podwyższając ceny towarów i starając się w  ten 
sposób wyzyskać położenie. Inn i znów poprostu uw a­
żają sobie za ubliżenie sprzedawać coś chłopu i w ten 
sposób pchają ludność wiejską znów w paszczę oszu­
kańczego żydowstwa, od którego się wskutek wybo­
rów odwrócili. W  tych dniach zdarzył się tego ro­
dzaju wypadek w  sklepie p. G ..., który nie chciał 
chłopu sprzedać kapelusza, mówiąc: „Nie potrzebuję, 
aby u mnie chłop kupow ał". Obecni kupujący z in­
teligencji zwrócili uwagę szan. kupca na niestosowność 
takiego postępowania, nie wiadomo jednak, czy ta 
nauczka poskutkuje.

Rząd rosyjsk i, a p ie lg r z y m k i  do Czę­
stochowy. "W Gazecie policyjnej zamieszczono, co 
następu je: „Z powodu odpustów w Częstochowie, na 
które przechodzą przez W arszawę liczne kompanie po­
bożnych, polecam organom policyjnym skierowywać 
rzeczone kompanie tak na dworzec kolei wiedeńskiej, 
jak  i za rogatkę jerozolimską, przez ulice więcej od­
dalone od środka m iasta i przytem zwracać uwagę, 
aby kompanie nie składały się z« znacznej liczby o- 
sób. Nadto na rogatkach należy uprzedzać pielgrzy­
mów, ażeby przechodzili jedynie ulicami wskazanemi 
im przez policję, bez żadnych śpiewów i muzyki."

S p r a w a  B a r te n le w a .  Poczynając od dziś, tj. 
od 13. bm. będzie sądzona w drugiej instancji spra­
w a Barteniewa.

Ż y d z i  w  R o s j i .  Rosyjskie ministerjum spraw  
wewnętrznych po porożu nieniu się z ministerstwem 
wojny, postanowiło, ażeby starozakonni, stali m ieszkań­
cy Królestwa, a nie będący jeszcze w  wieku popiso- 
sym przy otrzymywaniu patentów na prawo prowa­
dzenia handlu i rzemiosł, składali świadectwa władz 
właściwych o zapisywaniu ich do miejscowych ksiąg 
ludności. Na świadectwach tych winny być wymie­
nione wszystkie rysy szczególne posiadacza dokumen­
tu. Starozakonni zaś, którzy przekroczyli j uj  wje^ p0_ 
pisowy, m ają składać dowody, poświadczające odbycie 
powinności wojskowej.

P o s ie d z e n ia  1 2 g r o tu a d z c n la .  Zgromadzenie 
tygodniowe Towarzystwa P o l i t e c h n i c z n e g o  od­
będzie się w  środę dnia 12 bm. ogodzinie 7 wieczór 
w  lokalu Towarzystwa Rynek 1. 3 0 , 1 piętru. Na po­
rządku dziennym : Odczyt p .  Romana br. Gostkowskie­
go „Mochanika lo tu“.

"Walne zgromadzenie Towarzystwa n a u c z y ­
c i e l i  szkół wyższych odbędzie się w  ni udzielę i 
poniedziałek 17 i 18 bm.

Zmarli. K s. Augustyn Szamarzewski, patron 
związku spółek zarobkowych i proboszcz paraiji ostrow­
skiej, zm arł w Ostrowie w Poznańskiem. Dzienniki 
poznańskie poświęcają zmarłemu gorące wspomnienia, 
podnosząc szczególnie jego niezmordowaną pracę około 
organizacji i rozwoju spółek zarobkowych.

Stan powietrza. Obserwatoijum szkoły poli- 
techniczej we Lwowie donosi dnia 13. bm. o godz. 12. 
w południe :

W  ubiegłej dobie licząc od godziny 12. dnia 
12. maja b. r. do 12. godziny dnia 13. maja 
mieliśmy w iatr co do kierunku W phodni, co do siły 
słaby (1— 2), niebo czyste a p o ^ e łrz e  miernie w il­
gotne (47°/,, wzgl. wilgotn.); opadu pic było, wysokość 
•padu 0.0 m m .|

Średnia tem peratura w  tym czasie b y ła - |- 14.3 C°, 
najwyższa - j-1 9.5° C dziś w południe, najniższa 
-j-8*0°C dziś w nocy.

U - r ig ł ł  Pn>oz oołą dobę była sta ła  pogoda.
Zniżka barometryczna 735 do 740 mm. znajdo­

w ała się w Syoyli, zwyżka 775 do 770 w  połu­
dniowej Szwecji; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w północnej Skandynawii.

Barom etr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w  południe 764 mm.
Prognoza na dobę następną od 12 godziny 

o północy dnia 13. b. m. do 12 o północy dnia 14. 
b. m.

f ia t r  będzie co do kierunku południowo-wscho­
dni, co do siły  mierny, średnia tem peratura doby 
podniesie się do - f  16»C‘, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, względna wilgotność powietrza będzie około 
5 0 % ; opadu nie będzie, pogoda.

Jutro, dnia 14. m aja; św. Bonifacego. —  
św. Aftanazyja.

uroczej Krynicy, który za czasów, gdy kierował or­
k iestrą miejską w  Krakowie, zasypywał zwolenników 
lekkiej muzyki coraz to milszemi drobiazgami, przy­
pomniał się przy sposobności uroczystego święta na­
rodowego polonezem 3. maja, wydanym nakładem 
krakowskiej księgarni S. Krzyżanowskiego. Wrodzony 
talent nie zawiódł i tym razem p. W rońskiego; polo­
nez jego ma ogień w  sobie, który bezwiednie udziela 
się i słuchaczom

Dział ekonomiczny.
—  Z kolei państwowej. Z d n ie m  15. m a ja  

1891 za s ta n o w iła  c. k. G e n e ra ln a  D y rek cja  a u s tr . 
kolei państw ow ych  do tychczas zezw olone zaku - 
pno b iletów  p ie rw szych  5 s tre f  n a  zap as i u ż y ­
w an ie tychże do pow ro tnej jazd y . W obec tego 
n a leży  b ile ty  w szystk ich  s t r e f  w s ta c jach  w y ja ­
zdow ych p rzy  kasach  osobow ych każdorazow o 
tylko do ty ch  pociągów  zakupyw ać, k tó ry m i za ­
m ie rza  się je ch a ć , p rzyczem  3p rze d an e  b ile ty  
oznaczać się  będz ie  dn iem  rozpoczęcia podróży. 
B ile ty  stre fow e ju ż  n ab y te  n a  zapas m ają  podać 
P . T . podróżn i p rzed  rozpoczęciem  ja zd y  kasom  
osobow ym  stacy j, w k tó rych  w siad ają , do o s te m ­
p low an ia .

Ceny produ łów. W  poniedziałek 11. bm. 
płacono na giełdzie wiedeńskiej za pszenicę na wio­
snę złr. 10.38, na jesień 9.71, żyto na jesień 8.70 
do 8.75, kukurudzę na maj-czerwiec 6.98 do 7.04, 
na lipiec-sierpień 7.11 do 7.18, owies na wiosnę 7.35 
do 7.45, rzepak 17 do 17.25. Spirytus kontyngiento- 
wy na maj 21.25 do 21.75, w  Pradze od 19.25 do 
20. Na targach niemieckich płacono za pszenicę w 
Berlinie na maj złr. 13.49, na jesień 12.15, w Szcze­
cinie na maj złr. 13.55, na jesień złr. 11.71, w K o­
lonii na maj złr. 13.79, na lipiec 13.74, we W ro­
cławiu na maj złr. 13.55. W  Paryżu pszenica go­
towa złr. 13.92, na czerwiec 13.77; na lipiec-sier­
pień 13.49.

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dn a 2. m aja do dnia 9. m aja b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 9.70 do 10.20, żyto 
7 .—  do 7 .25, jęczmień browarny 6 . — do 6.35, J ę ­
czmień pastewny 5.25 do 5.60, owies 7.15 do 7.50, 
hreczka 7.—  do 7.30, kukurudza zeszłoroczna 5.25 
do 6 .— , pro*o — . — do — .— , groch do gotowania 
6.75 do 7.50, gruch pastewny 5 .50Jo  5.75, soozewi- 
oa — .—  do — .— , fasola 5 .50  do 5.75, bobik 4.75 
do 5 .— , wyka 4.50 do 5.25, koniczyna 4 0 .—  do 
47 .— , koniczyna szwedzka — *— do — — , tymotka 
— .—  do — .— , anyż rosyjski — .—  do — .— . anyż 
p łaski — .—  do — .— , kminek 17.—  do 19.— , 
rzepak zimowy 13.50 do 14.— , rz«pak letni 1 3 .— 
do 14 —, rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le­
tni — .—  do — l ni anka 9.50 do 10 .— , nasie­
nie lniane 11.50 do 12.— , chmiel — . — do — .— , 
nafta zwykła 14.25 do 15.25, nafta salonowa 16 .50  
do 17.50, Spirytus 10.000 1 terpereent kontyngento­
wany t  podatkiem konsumcyjnym 5 3 .—  do 53.35.

— Targ Zbożowy. Lwów dnia 18 maja. Dziś 
notujemy za 100 klgr. loco Lw ów : Pszenica gotowa 
10.50 do’ 11 .— , żyto gotowe 7.50 do 8.— , owies 
obroczny 7.40 do 7.85, jęczmień 6.25 do 7.25, rze­
pak 13.50 do 14.— , groch— .—  do— .— , w yka— .— 
do —. , bobik— .—  do— .— , hreczka— .—  do— .— , 
kukurudza 6.—  do 6.75, chmiel za 56 kgl. —  . — 
do — .— , koniczyna czerwona — .—  do — .— , koni­
czyna biała — .—  do — . —, koniczyna szwedzka — .— 
do — .— , spirytus za 10.000 lt. pret. loco krajowy 
skład 18.50 do 19.— .

Popyt tak na zboże gotowe ja k  i na termina 
jesienne niezwykle ożywiony, ceny notują znacznie wy­
żej, wobec jednak biernego zachowania się producen­
tów transakcje bardzo nieliczne.

—  W ie d e ń  13 maja. N a wczorajszy targ przy­
pędzono; wołów galicyjskich 1466, węgierskich 2848, 
niemieckich 1427 - -  razem 5741.
_ Galicyjskie płacono 51, 54 do 55, osobliwe 
KQ c c 6 0 ; W^ ie rs i i« 50, 54, 58 do 6 0 ; niemieckie 
53, 5 6 , 58  do 61 za 100 kilo mięsa.

czego budżet na rok 1891/92 znowu musi uledz 
zmianie. Były minister skarbu Gioletti obliczał 
niedobór na 27 mil. fr., następca jego Grimaldi 
na 37 mil. fr., a teraźniejszy, Luzzatti na 47 
mil. fr,, a obecnie będzie musiał doliczyć do te­
go jeszcze 10 mil. fr. Ponieważ na pokrycie nie­
doboru Luzzatti oszczędności w sumie 37 mil. 
frankowy zaproponował, musi się obecnie posta­
rać o pokrycie dalszych 20 mil. fr. (Ob. tele­
gram rzymski).

Z Rady państwa.
(T elegr. M a e . N a r .u) .

W ied eń  d. 13. maja. (Z Izby posłów.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów w niósł po­
seł Luzato interpelację do prezesa ministrów i 
ministra handlu, w sprawie zaburzeń wybuchłych  
niedawno prżeciw żydom na wyspie Korfu i Zan- 
te. Mówca zaznaczył, iż podczas zabur/eń tych, 
także życie i majątek wielu poddanych austrja- 
ckieh było w niebezpieczeństwie, i że handlowi 
austrjackiemu zagrażają w skutek tego olbrzymie 
straty, i zapytywał rząd, czy idąc w ślad innych 
mocarstw, które już w celu ochrony swych pod­
danych poczyniły odpowiednie kroki, nie zam ie­
rza on w porozumieniu z  ministrem spraw ze­
wnętrznych poczynić kroki ku obronie mie­
szkańców wysp jońskich, poddanych austrjackich.

W ied eń  d. 13. maja. Komisja budżetowa 
przyjęła rezolucję Kozłowskiego, wzywającą rząd, 
by tenże ponownie rozpoczął z rządem w ęgier­
skim rokowania w sprawie zniżenia ceny soli, 
i aby postarał się o to, by Izba posłów m ogła  
ostatecznie załatwić sprawę soli bydlęcej.

O F I A R Y .
Opróoz składek nadesłanych wprost do Adm i- 

nistraoji naszego pism a, nadesłano do urzędu para­
fialnego W Siemianówce następujące datki Dla rodzi­
ny nauczyciela 8., poleconego przez "Wbnego ks. 
proboszcza Logę, (trzecia lis ta  sk ładek ):

W P p. Świtalska z Drohobycza 12 złr. NN. 
dwie osób z Bełza 10 złr. Rozalia Życzyńska z H u- 
siatyna 10 złr. Mroczko inspektor okręg, szkolny z 
Śniatyna 10 złr. 35 ct. J a n  Jaek l z Wojnicza 2 złr. 
NN. z Hłnboczka wielkiego 2 złr. A . Misińska z 
Tarnopola 1 złr. Khemel, wdowa z Nadwórnej 50 ct. 
A . Krzyżanowski, nancz. z Ł uki wielkiej 1 złr. z 
dewizą: „Przekazuję tę odrobinę dla rodziny kolegi,
przyczem wyrażam szczerą podziękę, że W bny ksiądz 
Wziął w opiekę jedną z licznych ofiar złośliwości 
ludzkiej, jakie w naszym zawodzie często się przy­
trafiają. Bóg niech ci błogosławi szlachetny k ap ła­
n ie !"  Razem złr. 48 ct. 58. Ogółem z poprzedniemi 
złr. 168 ct. 37.

Teatr, literatura i muzyka
  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś we środę

po raz pierwszy „Państwo Moulinard" komedja w 3 
aktach Ordonnoau-Valabreque i K e’roul. — j utr(J 
„Cagliostro we W iedniu" operetka w 3 aktach J .  
S trausa.

—  f J N )  N o w o ś c i  m u z y c z n e .  Polonez M. Palla, 
ozdobiony napisem „3. m aja" został wydany nakładem 
młodej a  ruchliwej firmy Hoscheka i Sp. na pam iąt­
kę setnej rocznicy konstytucji. Polonez poświęcony 
marszałkowi ks. Eustachem u Sanguszce, znany j est 
już publiczności lwowskiej z uroczystego przedstawie­
nia w teatrze w dniu 3. maja. P rzy  jeg° dźwiękach 
snuły się na scenie skarbkowskiej barwne pary, a 
publiczność oklaskiwała dziarskie, poważne zwroty 
tancerzy i polonesa melodję to huczną, marzącą, a za­
wsze wpadającą w  ucho. JReasumó: Polonez F alla  
„Trzeci m aja" ma wszystkie dane, aby stać się ró­
wnie popularnym, jak  polonez tegoż samego kompo- 
tora „ W iarusy .u

„ T r z e c i  m a j a "  W . Czerwińskiego, wyszedł 
jako odbitka ze Śmigusa. Marsz melodyjny, energi­
czny, kończący się ładnie uharmonizowana nu tą : „Je -
szczb Polska nie zginęła" godny jest imienia Czerwiń­
skiego, cenionego jako wielce utalentowanego kom­
pozytora.

A d a m  W r o ń s k i ,  dyrektor Tow. muzyczne­
go w  Kołomyi, dobry znąjomy naszej publiczności z

Konferencja
w sprawie handlu nierogacizną.

(Korespondencja Gaz. JfaroA)
W iedeń d. 12. maja.

W  myśl uchwały K oła polskiego zebrali się 
wczoraj na konferencję w sprawie u lg  w  handlu nie­
rogacizną, posłow ie: ks. Kopyciński, Struszkiewicz, 
Rutowski, Czecz, Borkowski i Gniewosz W ł., by 
opracować memorandum i doręczyć je  ministrowi 
Taaffeinu. U chw alono:

1) Ażeby jarm ark  na nierogaciznę galicyjską 
odbywał się. w  Wiedniu we wtorki i czwartki, a nie 
jak  dotąd w piątki. Gdy bowiem dawniej z Galicji 
sprzedawano tygodniowo 8 tysięcy świń, a z W ęgier 
mało co, dzisiaj Galicja dostarcza zaledwo 2 tysiące 
świń na targ  i tych sprzedać w piątek nie może, a 
Węgrzy sprzedają, mając dwa dni targowe, po 10 
tysięcy. Nadto galicyjscy kupcy z powodu targu 
w piątek tracą na każdej sztuce po 4 zł. w  porówna­
niu z trzodą węgierską.

2) Ażeby dopuszczono trzodę galicyjską na ta r­
gowicę generalną wspólną i do krytej M arkthalli. 
Prawo to przysługuje bukowińskim hodowcom świń 
na równi z hodowcami węgierskimi i serbskimi, a 
tylko galicyjski towar jest od tego wykluczony.

3) Domagać się, ażeby "m ina wiedeńska za 
karmę świń nie pobierała 20 prc. od ceny kupna, ale 
tylko 10 prc. Bajońskie sumy pobiera gmina, chociaż 
tak drogą karm ę i kiepską daje. Nadto ażeby 
„Fleischkassa" będąca pod zarządem „Depositen- 
B ank" nie pobierała od ceny sprzedaży tygodniowo 
*/i pre., co czyni rocznie 24 prc., ale aby pobierała 
tylko •/» Pr(5.

4) Ażeby w Pradze i innych m iastach został 
otwarty targ publiczny, a nie jak  dzisiaj się dzieje 
na „zamówienie" „Bestellung", przez co na znaczne 
straty sprzedający są narażeni.

Uchwalono wreszcie postarać się, ażeby gdyby 
Tarnów się spóźnił, otworzono w  Krakowie, Podgó­
rzu albo w Oświęcimiu publiczny jarm ark, na k tó ­
ryby kupcy zagraniczni zjeżdżali. K.

Ostatnie wiadomości.
Z Belgradu telegrafują do F rm d b /ttu :  Rząd 

postanowił dozwolić królowej Natah. przebywa­
nia w Belgradzie tylko do 13. b. m. P oseł włoski 
usiłował jeszcze d. 10. namówić ją do w yjazdu, 
ale napróżno, ponieważ przyjaciele jej radzą, aby 
tylko przed przemocą ustąpiła.

W edług wykazów urzędowych dochody Włoch 
spadły w kwietniu o 2 mil. franków w porówna­
niu z kwietniem zeszłorocznym, i w ogóle w bie­
żącym roku rachunkowym jest o 18 mil. franków 
mniej dochodu niż w roku poprzednim, w skutek

Z Kola polskiego.
( Telegram G az. N a r .)

Wiedeń d. 13. maja. Koło polskie postano­
wiło : ze polscy posłowie mają podczas dyskusji 
nad budżetem m inisterstwa obrony krajowej 
przedstawić potrzebę, ażeby żołnierzy rozpuszcza­
nych po odbyciu służby wojskowej, zaopatrywa­
no w odzież i obuwie. Przy budżecie minister­
stwa sprawiedliwości podnieść mają potrzebę 
troskliwej opieki nad majątkami sierocińskiemi. 
Koło upoważniło posła Kozłowskiego do przed­
stawienia Izbie wniosku, wzywającego rząd, aby 
przedłożył projekt ustawy o ściąganiu stałych  
podatków i należytości; dalej, ażeby rząd ściągał 
podatki w okresach, w których ma miejsce spie­
niężanie produktów rolniczych; ażeby rzad usta­
nowił przepisy dyscyplinarne dla egzekutorów  
podatkowych, wreszcie ażeby pierwsza karta upo- 

; minajaca była bezpłatna a należytość egzekucyj­
na dopiero we cztery tygodnie później pobierana, 
Koło polskie przyjęło w końcu następującą 
uchwałę: Z uwagi, że zaprowadzenie nowych 
taryf na kolejach państwowych, przed dojściem 
do skutku traktatów handlowych, leży w intere­
sie galicyjskiego wywozu, poleca Koło członkom  
komisji budżetowej, ażeby podnieśli w tej komi­
sji stanowcze żądanie upaństwowienia kolei Ka­
rola Ludwika przed 1. stycznia 1892 i domaga 
się przyspieszenia kroków do tego celu dążących.

Zamach na carewicza.
Wczoraj w telegramach podaliśmy wiado­

mość o zamachu wykonanym na carewicza, na­
stępcę tronu rosyjskiego, w pobliżu miasta Kioto, 
które dawniej było rezydencją Mikada i jest  
świętem miastem, które nie powinno być wła­
ściwie nigdy zwidzane przez obcych. Dziś nad­
chodzące telegramy, stwierdzają tylko fakt z a- 
m a c h u  n a  c a r e w i c z a ,  nie przynoszą je ­
szcze atoli ani bliższych szczegółów co do 
powodu zamachu, ani o ile zadana rana jest  
niebezpieczną. Telegramy z Petersburga uspo­
kajają, podczas gdy telegram „Biura Reuthera" 
ntrzymuje, że rana jest ciężka.

( Telegram y „Gazety N arodotoej.u)
P e tersb u rg  d. 13. maja Urzędownie 

donoszą tu, że dnia II-  b. m. w mieście ja- 
pońskiem Otsa jakiś niższy urzędnik policyjny
z r a n i ł  c i ę c i e m  s z a b l i  w g ł o w ę  
c a r e w i o z a , następcę rosyjskiego tronu. 
Zbrodniarz chciał jeszcze raz cięcie powtó­
rzyć ale uderzony silnie laską przez księcia 
greckiego Jerzego, upadł zemdlony na ziemię. 
Rana je st bardzo lekka, Carewiczowi nie gro­
zi żadne niebezpieczeństwo. Carewicz natych­
miast po zamachu zatelegrafował o wypadku 

Peter8burga i uspokoił wszystkich, 
iż życiu jego nic nie zagraża, oraz, że nie

podróża^ °  programU’ zamł śla odbyć dalszą

, Y ® h ° |i« m a  d. 13 maja. , Biuro Reu­
tera donosi: Carewicz je st ciężko ranny, 
oprawcą zamachu ma być fanatyk; zadał on 
carewiczowi niebezpieczną ranę w głowę.

B er lin  d. 13. maja. Z  wczorajszych 
pism wieczornych tylko Nordd. Allg. Zig. po­
święca parę słów zamachowi na carewicza 
następcę, podnosząc, że teu wypadek w ca­
łym cywilizowanym świecie wywoła ubole­
wanie.

B erlin  d. 13. maja Niektóre dzisiej­
sze dzienniki tutejsze utrzymują, że zamach 
na życie carewicza popełniony został przez 
rosyjskiego nihilistę, który w przebraniu żan­
darma towarzyszył carewiczowi w ciągu całej 
podróży. Carewicz wedle tych doniesień zra­
niony jest w gardło.

Londyn 13. maja. Pogłoska, że aten- 
ta t na carewicza dokonany został przez nihi- 
listów, zdaje się być wymysłem. _____

II.

W iedeń d. 13. maja. Ponieważ te r­
min finalnego wyboru prezydenta Tzby po­
słów dopiero w piątek upływa, przedsięwzięty 
będzie ten wybór dopiero po Zielonych Swię. 
tach. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
odbędzie się szereg pierwszych czytań. Dzisiaj 
ma być wybraną komisja dla zmiany reguła 
minu izbowego,  ̂ która jednak dopiero w je 
sieni zabierze się do swoich czynności.

W iedeń 13. maja. Na bankiecie wczo­
rajszym urządzonym ku uczczeniu ar. Dnna- 
jewskiego wznoszono rozliczne toasty, nietyl- 
ko ua cześć byłego ministra, ale także i in ­
nych obecnych. Hr. Wodzicki wniósł toast na 
cześć Jaworskiego, podnosząc jego wielkie za­
sługi i wskazując na niego jako na najgo­
dniejszego następcę Grocholskiego. Smolka pił 
ua zdrowie Taaffego. Taaffe odpowiadając, za­
znaczył z zadowoleniem, że uważany jest nie 
jako minister, ale jako osobisty przyjaciel Po­
laków. Dunajewski w dziękczynnym toaście 
podniósł, że przed wszystkiemi godnościami i 
urzędami droższym mu jest przy powrocie do 
ojczyzny przekonanie o miłości jego rodaków 
dla dobra których i nadal pracować będzie w 
sejmie. Oprócz Taaffego był na bankiecie mi­
nister Zaleski i wielu członków Izby panów.

K olonia d. 13. maja. Jak do Kóln. 
Ztg. z Sofii donoszą, zażądała Rosja przez 
rezydenta niemieckiego, aby wydalono nihili­
stę rosyjskiego Kabłokowa, naczelnika stacji 
kolejowej w Bararczyku. Tymczasem człowiek 
tego imienia zgoła nie jest znany w Bułga- 
rji. Dalej przedłożyła Rosja szczegółowe ra­
chunki, opiewające na 600.000 rubli, jakie 
Bułgarja ma być jej dłużną za dostawę broni.

Były minister oświaty Gossler ma być 
wkrótce zamianowany naczelnym prezydentem 
(namiestnikiem) Prus Zachodnich.

P etersb urg  d. 13. maja. Według 
doniesień, nie wiadomo o ile prawdziwych, 
miał minister skarbu Wysznegradzki posłu­
chanie u cara, które godzinę trwało. Wyszne- 
gradzki miał się gorzko nskarz ić na politykę 
ministra spraw wewnętrznych, Durnowa, i na 
prześladowanie żydów, które rosyjskiej poli­
tyce finansowej niepokonane robi trudności. 
Wywody ministra skarbu miały na carze głę­
bokie wywrzeć wrażenie, ale słaba je st na­
dzieja, aby w prześladowaniu żydów pofolgo­
wano. Wstrzymano tylko wydalanie żydów 
z m. Moskwy.

Zapewniają tutaj, że Pubiedonoscew na 
własną rękę próbował nawrócić w. ks. Marję 
Pawłównę (z dynastji wirtemberskiej) na pra­
wosławie, ale mn w. księżna siarczystą dała 
odprawę i podobno zamyśla wyjechać z Rosji

H am burg d. 13. maja. Według pry­
watnych depesz z Chili ma wkrótce nastąpić 
bombardowanie Valparaiso (główny port chi­
lijski, niedaleko stolicy Santjago.) Europejczy 
cy wynoszą się z tego miasta.

Lizbona d. 13. maja. Banknotów wy­
danych przez Bank portugalski a będących 
w obiegu nie można zmieniać inaczej jak ze 
znacznem ustępstwem. Jedynie sam bank por­
tugalski przyjmuje te banknoty al pari. 
Ogólny zakład zastawniczy, który tu jest 
bankiem ludowym, prowadzi dalej swoje in- 
teresa, wszystkie zaś inne banki, z wyjąt­
kiem banku luzytaóskiego, odmówiły przyj­
mowania banknotów. Jutro pojawi się dekret 
wprowadzający przymusowy kurs banknotów.

P aryż d. 13. maja. Telegramy z Por­
tugalii ulegają ostrej rządowej cenznrze. L i­
sty zaś, które tu nadeszły donoszą, iż opinia 
publiczna jest wrogo usposobiona przeciw 
rządowi, który chcąc wraz z bankiem portu 
galskim ratować bank Luzitaniego, stworzył 
tę kłopotliwą sytuację Wczoraj również bank 
portugalski nie chciał przyjmować pieniędzy 
papierowych. Kasy zamknięte. Publibzność 
zaczyna wzbraniać się przyjmować pieniędzy 
papierowych. Dekret rządowy zaprowadzający 
moraturjum wywołał w Lizbonie panikę, któ­
ra rozszerza się na całą Portugalię.

Raym d. 13. maja. Tajny konsystorz 
odbędzie się 1. czerwca a jawny 4. czerwca.

R iy m  d. 18. maja. Według pism tu ­
tejszych, gabinet wskutek relacji ministra 
skarbu, który wykazał konieczność okrojenia 
preliminarza dochodów znowu o 10 mil. fr., 
uchwalił wystąpić w parlamencie z przedło­
żeniem podatkowem, celem przywrócenia ró­
wnowagi budżetowej. Byłby to pierwszy krok 
ku naruszeniu programu gabinetowego.

L o o d y n  d. 13. maja. Z Chin donoszą, 
że budowa kolei żelaznej z Kaping do Shan- 
ki i Kwan już się poczęła, ludność jednak 
okazuje się wielce wrogą, tak , że część pro­
wadzących budowę inżynierów angielskich 
ujrzała się w kilku punktach zmuszoną
zastanowić budowę.

T ryeet d. 13. maja. Piccolo donosi
z Aten, że rząd grecki wysłał dwa pancer­
niki do Korfu. Jak z Rzymu donoszą, rząd 
włoski wyszle zapewne do Korfu okręt wo­
jenny dla bezpieczeństwa swoich poddanych 
Bawiący obecnie w Rzymie włoski konzul 
jlny w Korfu, otrzymał nakaz, aby natych­
miast wrócił na swoją posadę. Według wia­
domości pism neapolitańskich z A ten , przyj­
dzie w Korfu niewątpliwie do rzezi, jeśli po­
moc wojskowa rychło m e nadejdzie.

A te n y  d. 13. maja. W skutek nade- 
srfyeh od konsulów w Korfu niepokoi,cych  
doniesień, posłowie niektórych n i s U  . 
zrobili przedstawienia rządowi greckiemu

dersp|?n7(w  J  ^

a wini • 0S^  ma ^  spalonych a iuele ciężko pokaleczonych.
dnia 13. maja godz. 1 min. 40 

P południu. Akcje kredytowe — •— . Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 89*60. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 342'50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 156*75. Akcje Unionbanku 
236*75. Akcje kolei Karola L u d w ik a  217*75 
Akcje kolei Północnej 282*50. Akcje kolei Połu' 
dniowej (Lombardy) 114*87. Ąkoje kolei A l- 
fóldzkiej (losy tureckie) 8 4*60 . Akcje kolei Pań­
stwowej 264.25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio-

ł,1^ Ł ic ij (IV. AAK.GJ L .. ^ n u .u u v  yviuuv/UU"
wschodniej 197*50. Losy komunalne wiedeńskie 
150*50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
155*50. Galie, oblig. indemn. 105*—. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 220*50. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 2 1 3 - - .  Akcje Bankyereinu 112*50. 
Rosyjski rubel papierowy 138*50.

47io%  renta wspólna — . 5% rentc 
austr. papierowa — •■— . 5% renta austr. złota 
— *— . Eenta 4% węg. złota 104*25. 5% renta 
węg. papierowa 101*15. Napoleondory — . 
Marki niem. — *— .

f l e ł i o w s .
Lwów, dnia 12. maja. (Z Izby handlowej).

I. Akcjo za sztukę.
płac* żądają

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 216*— 219*— 
Kolej Lwów-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 240 — 843*— 
Banku hipotecznego gaL po 200 zł w. a. . 308*— 311*—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . — 816*—

11. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 la t 100*85 101*51

„ 5% wyl. 10% pr. 108*90 109*60
” „ 4'/a*/0 loe w 50 lat 98*80 98*90

Banko krajowego 4'/,% los w 51 lataeh . . 98 *0 99*60
Towarz. kred. gal. z i^sk . 5%

” 4% los. w 41'/, 1. 95 70 96*40
4‘/«/» los. w 58 L 99*90 100*60
4% 1*». w 56 la t  96*30 96*-n ll "  * 10

Ul. Listy dłużne na 100 zł.
GaL Zakł. kred. włość, w Bbr. (d. 6V.)*3V. 6 0 ;-  62 -

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakłada dla
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
los. w 15 lat . . .   *9'~  M -

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k . • ■ ■ tj*)—
Galia funduszu propmacyjnego 4 L . . • im.qk
Buków, funduszu pfopinacyjnego 5% . • • 101** MJ 95
Kom. banku krajowego 5*/0 w. a. I. em. . . 101
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. . 104*50

„ z roku 1883 4‘/,%  • • • 98 50
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a ..................................
Losy miasta Stanisławowa 26*2o zo ao

VI. Monety.
Dukat cesarski . . 5*50 6*62
Napoleondor......................................................  9*29 43
Półimpeijał ro sy jsk i............................................. 9*50 —■*—
Bubel rosyjski s re b rn y ....................................................,.o97
Bubel rosyjski papierow y..................................„  „A
100 marek niemieckich . .   57*60 58*10

Prsyjpeholi do Lwow a
dnia 13. maja.

Hotel Angielski. M. Forster z Wiednia. L. Tiirk z 
Jarosławia. A. Weil z Strassburga. Ks. W. Herman z Stu- 
ligłów. Z. Ustjanowski z Przemyśla. B. Słonecki z Stani­
sławowa.

H otel Centralny. L. Gamska z Przemyśla. J. Kubu- 
zińska z Przemyśla. Żymirska z Lubaezewa. Józef Polański 
Baj z Brzeżan. Henryka Myhist z Wiednia. Jau Sołocki z 
Bymanowa. C. Janecznik ze Stryja.

N A D E S Ł A N E .
(Bubryka ta nie pochodzi od Bedakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Rohseidene Bastkleider fl. 10 50 per Robę
und bessere Qualititaten yersendet porto- und zollfrei das 
Fabrik-Dópot 6. Henneberp (k. u. k. Hoflieferant), Zurioh. 
Muster nmgehond. Briefe kosten 10 kr. Porto. *se 5

Dr. Kazimierz Kaden
ord y n u je  w sezon ie  b ieżącym , ja k  w roku 

zeszłym

w Iwoniczu.
Z g r " a - “b i o r ^ o

p raw d o p o d o b n ie  w R ynku  b ran so le tk ę  z ło tą  z p e ­
re łk am i i tu rk u sam i. R ze te ln y  zn a lazca  zechce 
się zgłosić do p. O charsk iej ul. S ta sz ic a  1. 8. 
gdzie  o trzym a stosow ne w y n ag ro d zen ie . 490

Wszech nauk lekarskich 481

Dr. Teodor Jendl
po sp ec ja ln y ch  s tu d ja e h  ną k lin ice  p ro fesora  

C h a rc o fa  w  P aryżu  ordynu je
w  cłAoroToacłi n e i w ó w

od 2 do 4 ulica T ry b u n a lsk a  1. 8.

Przy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w  Krynicy
4 g0  otwieram

nowo urządzony kom pletny

Pensjonat hydropatyczny
z dniem 15. maja b. r.

Dr. H ENRY K  E B E R S ,
kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. 

Zgłoszenia i zapytania adresować naLżr* dn
d r , E b » r„  „  K r y .ic j  P

Sp ejju iist, chorób ‘.kóroych i w e,

* Kazimierz Podli
F o n rn ' '  ii I>eci lll“ S,*A stu d jó w  n a  kii 
1 o u rn ie r  i B e s n ie r  w Paryżu, L a ssa

% K oposiego  w Wiedniu, zam ieszk i 
cłow ej N r. 2 (dom  W . prof. Czyż

486 O rd y n u je  od 11. do 12. i od 3.

N IE U S T A JĄ C A  W Y STAW A  sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I .  piętro w dawnym lokalu 
otw arta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5  do 8 wieczór (przy oświetlenia żarowem) W stęp 
w dnie powszednie 30 ot., w  niedaielę i św ięta 
15 ct.

( Z a jm u ją c e  z a k ła d y .)  W ostatnim czasie po­
dała zabawko, składająca jię ze siedmiu kam yków, 
powód do częstych zakładów. I  tfck niedawno nie po­
trafiło kilka osób w przeciągu 5 m inut aJołyó tych 
siedmiu .am yków  „Łamigłówki" napowrót do pudeł­
ka tak, że przeg ali WBzysoy po porządku zakład, 
Załąozony do łam igłów ki zeszyt zawiera 176 &***> 
nad któremi trzeba sobie rzeczywiście „łamad 0 ?  
wę . Ł am igłów ki opatrzoue są fabryesną 
S T T r  ^ 0tw ie4, kosztują 35 ct. za sztukę 
ich dostaś praw ie we wBzystkioh hąadia ,
k w il. T ,  nadzwyczaj zajmującą zabawkę 
ko poleeió.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(C iąg  dalszy).

Y.
W  m iesiąc później, w p ie rw szy ch  dn iach  l i ­

s topada, o rg an izac ja  banku  pow szechnego n ie  b y ­
ła  jeszcze w zupełności ukończona. S to larze  za­
k ła d a li fu try n y , szk la rze  kończyli k ito w an ie  
o lbrzym iego szk lanego  dachu , ja k im  pokry to  d z ie­
dzin iec .

T a pow olność w w ykończeniu  pochodziła  
z w iny S accarda, k tó ry  niezadow olony ze sk ro ­
m nego pom ieszczen ia , p rzed łu ża ł roboty  w ym aga­
n iam i zby tkow nych  dodatków, a n ie  m ogąc roz­
szerzyć m urów  dla u rzeczyw is tn ien ia  sw ych m a­
rzeń  o czem ś w ielk im  i pofcężnem, zaczął się w 
końcu iry tow ać i o s ta te czn ie  na p an ią  K aro liuę  
z łoży ł c iężar zakończenia in teresów  z p rz e d s ię ­
b io rcam i. *

Pod je j w ięc nadzorem  u staw ian o  o s ta tn ie  
k ra tk i . K ra t  i k ra te k  ty ch  b y ła  w ielka mnogość; 
cały  dziedziniec, zam ien iony  na ha llę  cen tra ln ą , 
otoczono sz tac h e tk a m i, z m nóstw em  okratow anych 
okienek, po nad k tó rem i na b laszkach  m osiężnych 
w id n ia ły  czarne n ap isy . W szy stk o  to  m iało  w y­
g ląd  pow ażny i su row y . W  ogóle urządzenie ban­
ku, jakko lw iek  w ciasnem  pom ieszczeniu, bardzo 
dobry m iało  ro zk ła d  : n a  p a rte rz e  m ieśc iły  się 
b iu ra  ty ch  w ydziałów , k tórych  u rzęd n icy  m ieli 
m ieć c iąg łe  stosunk i z publicznością, a więc n z -  
m a ite  k a s ty , w y d zia ł em isy jny  i w szystk ie b ie ż ą ­
ce czynnośoi b a n k u ; n a  p ierw szem  p ię trze  zaś, 
jak o  m echan izm  do pewnego s to p n ia  w ew nętrzny, 
m ie śc iła  się  dyrekcja , ko respondencja , rach n n k o - 
w ość, w ydzia ł rek lam ac ji i sporów , w reszc ie  w y­
d z ia ł służby  ogólnej i  personalu . R azem , na całej 
te j śc ieśn ionej p rzestrzeni, poruszało  się  p rzeszło  
dw ustu  urzędników  i oficjalistów . W  tern w szy s t-  
k ie m  i od razu na sam em  w stęp ie, pom im o że 
jeszcze k ręc ili s ię  tu  ro b o tn icy , p rzy b ija jący  o sta­
tn ie  gwoździe, gdy tym czasem  w g łę b i już złoto 
dźw ięczało, uderzał w oczy te n  pozór surow y, po­
zór trad y c ją  ju ż  ustalonej sum iennośc i, przypom i­
nający  nieco zak rystję . N iezaw odnie p rzy c zy n ia ła  
się do tego cech a  lokalu  sam ego, tego starego, 
w ilgotnego, czarnego i cichego pałacu , stojącego

w cien iu  drzew  s ta re g o  ogrodu. W chodziło  się  tu  
ja k b y  do domu pośw ięconego m odlitw ie i p rz y tu ł­
k iem  dew ocji będącego.

Pew nego po po łudn ia , gdy S accard  pow ró­
c ił z g ie łdy , zdz iw ił się  sam , dozuaw szy tak iego  
w rażen ia. To m u w ynagrodziło b rak  przepychu , 
k tórego  ta k  p ragnął. Zaraz ve« w yraził sw oje z a ­
dow olenie pani K aro lin ie .

—  No, w ie pani, ja k  ^ z ą l e k  to w cale 
ładne. W yg ląda to  jak o ś jakDy .w jiiu n ie , a z a ra ­
zem a ry s to k ra ty cz n ie , tak , ja k b y  p ._ /6 y te k  ja k iś  
św ięty , ja k  ja k a ś  św ią ty n ia . P óźn ie j, w o a c z y m y .. 
D ziękuję ci, kochana pan i K aro lino , za w oaystkie 
te  tru d y , jak ie  ponosisz od w yjazdu b ra ta .

A poniew aż m ia ł zasadę zuży tkow an ia  w szel­
k ich  n iep rzew idzianych  okoliczności, po stan o w ił 
b ard z ie j je szcze uw ydatn ić  ten  pow ażny i  św ię to ­
b liw y pozór dom u i w ym agał, aby urzędnicy  za ­
chow yw ali się w binrze ja k  k lerycy  podczas n a ­
bożeństw a, aby nie rozm aw iano głośno, aby p rz y j­
m owano i  w ydaw ano p ieniądze z og lędnością i 
pow agą iście k la sz to rn ą .

N igdy  w sw em  burzliw em  życiu S accard  nie 
by ł tak  czynnym . Rano, od godziny siódm ej, 
w cześniej od w szystk ich  urzędników , zan im  jeszcze  
s tróż  z a p a lił ogień  na kom inku, on b y ł już na 
nogach w sw oim  gab inec ie , o tw ie ra ł ko responden­

cję , p rzeg ląd a ł l is ty  i odpow iadał na n a jp iln ie jsze .
P o tem  aż do godziny  je d y n as te j trw a ła  n ie ­

u s ta n n a  i pośp ieszna defilada p rzy jac ió ł i licznych  
klien tów  domu, m ek lerów  g ie łdow ych , rem isierów  
i ca łe j m asy  giełdow ców , nie licząc już  n acze ln i­
ków b iu r b an k u , p rzychodzących  po rozkazy . A 
gdy ty lko  zn a laz ł chw ilę wolną, w staw ał, rob ił 
szybki p rzeg ląd  rozm aitych  biur, w których  u rzę­
dnicy  ży li w bezustannej trw odze jego n iespo ­
dziew anego p rzy jśc ia , co s ta le  zdarzało  się  co 
raz w innej porze. O je d e n a s te j szed ł n a  śn ia d a­
nie do p an i K aro liny ; ja d ł i p ił  dużo z ochotą i 
ap e ty te m  człow ieka swobodnego i zadow olonego, 
k tó rem u  10 jedzen ie  i picie do zdrow ia potrzebne; 
i ta  godzina ca ła , k tó rą  tu  p rzepędzał, n ie  b y ła  
s trac o n ą  bezuży teczn ie , gdyż by ła  to pora. w k tó ­
re j ja k  sam  m ówił, spow iadał sw oją p iękną p rzy ­
ja c ió łk ę , p y ta ł ją  o zdanie, co do ludz i i rzeczy, 
chociaż najczęściej nie u m ia ł ko rzy stać  z je j zd ro ­
wego rozsądku. O dw unaste j w ychodził na g iełdę, 
chcąc być jed n y m  z p ierw szych, by o ile  m ożno­
ści najw ięcej w idzieć i  w iedzieć. Z re sz tą  o tw arc i#  
n ie  g ra ł, p rzychodził tu jakby  n a  sch ad zk ę , pe­
w ny sp o tk an ia  w szystk ich  k lien tów  swego banku. 
Je d n a k ż e  w pływ  jego daw ał się ju ż  odczuw ać, 
w szedł tu  jak o  zw ycięzca, jako  człow iek solidny, 
o p ie ra jąc  się  te ra z  n a  p raw dziw ych  m ilionach .

 ------------------ -— — — ■■— -----------=   u,
N a jsp ry tn ie js i, p a trą c  n a  niego, m ów ili po cich  
szep ta li sobie do u ch a  rozm aite  nadzw yczajne po­
głosk i, p rzepow iadając  m u try u m f i królow anie.

O pół do czw arte j w ra ca ł i zap rzęg a ł się  
do żm udnej p racy  podpisyw ania pap ierów  i ta k  
się  ju ż  w praw ił do tego, że przy  tej czynności 
z ca łą  p rzy to m n o śc ią  um ysłu  s łu c h a ł raportów , 
w ydaw ał po lecen ia, decydow ał różne spraw y, roz­
m aw ia ł jaknajsw obodn iej, n ie  p rze s ta jąc  podpisy­
wać. Aż do godziny szóstej nie p rz e s ta w a ł p rz y j­
m ow ać odw iedzających , kończył p rac e  na dzień  
b ieżący  i p rzygo tow yw ał now e n a  dzień n a itęp n y . 
P o tem  szed ł znowu n a  górę do pan i K aro liny , 
ja d ł obficiej jeszcze , a n iż e li o je d e n a s te j, de lika­
tn e  ryby , a zw łaszcza zw ierzynę, k tó rą  lu b ił  b a r­
dzo, przyczem  k ap ry śn ie  zm ien ia ł g a tu n k i win, 
raz  p ił burgundzk ie , to  znów b o rd ea u j, lub  szam ­
p ańsk ie , odpowiednio do szczęśliw ie p rzy b y te - 
go dnia.

—  P ow iedz pani sam a, czy n ie  je s te m  g rze­
czny ! —  w o ła ł n iek iedy  ze śm iec h em .— Z am ias t 
gonić za kob ie tam i, b iegać po k lu b ach , te a tra c h ,  
żyję sobie tu , ja k  poczciwy m ieszczan in  pod 
okiem  pan i... M usisz to p an i nap isać  b ra tu , aby 
go uspokoić.

( 0 .  d. n .)

50 2423 J u ż  o s t a t n i  t y d z i e ń .

T r y e i t e ń i k i e  n a  s c h r o n i s k o
(nSeehospiz-Lose“) G łó w n a  w y g r a n a :  1600 wygranych,

p f  8HF*’ l O O O  C 3 . u l 5 . a t 0 w  w a rk śc i.
W e L w o w ie  s p r z e d a j ą  p p .:  A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  1 S o k a l  & L i l i e n .

K aw aler, poszukuje posady

ekonoma lub pisarza 
prowentowego.

Ł askaw e zg ło szen ia : M. u B udziń­
skiego w M ościskach. 2;28

r
j

12 kilometrów od miasta Gródek, 30 kilom 
od Lwowa odległa — przy gościńcu muro­
wanym położona, składająca się z 350 mor­
gów doskonałych z natury i wyśmienicie 
zagospodarowanych pól ornych (ezarno- 
ziem) i słodkich łą k , z zupełnie nowych 
budyBków gospodarczych, z renomowaną 
ehmielarnią jest zaraz albo od wiosny 1892

do sprzed an ia .
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 

u W go S tanisław a Agopsowlcza w Krup­
ce, poczta Komamo. 2438

Wiosenne zeszyty

■OWYCH BOD
(Nr. Vó, 14, 15 i 16)

są osobno do nabycia

po 2 5  C t .  ( z  p r z e s y łk ą  3 0  c t . )  

N O W E  M O D Y
rozpoczęły druk powieści

Czesława Pieniążka
pod tytułem 2534

„BŁĘDNE OGNiE“,
pomieszczają artykuły literackie Stani­
sław a Brandowskiego, artykuły o go­
spodarstwie domowem i kuchni, uader 
urozmaicony dział „Rozmaitości1* i t. d. 

Prenum erata kw artalna
z łr .  1'50 (z prz< syłką złr. 1 80). 

KSIĘGARNIA

H, ALTE8BER&A
we Lwowie.

S E R Y
z m l e c z a r n i  k s . F i i r s t e n b e r g a ,
których wyłączne prawo sprzedaży na­
byłem, rozsyłam franco za zaliczką bez 
wszelkich innych kosztów do każdej 
stacji pocztowej A ustro-W ęgier w cenie: 
R o m a d a r ,  najlepszy, pukiet o 14 ce­

giełkach za złr. 3.
S e r  z a m k o w y  (Sehlosskase) delika­

tny, pakiet o 14 cegiełkach złr. 3. 
L i m b u r g s k i ,  najlepszy, pakiet o 12 

cegiełkach za złr. 3. 2414

A. Kalla,
Schmiedeberg, Czechy.

FOSFORAN ŻELAZA
L  E R  A  S A , doktora nauk ścisłych.

P łyn  ten , je d y n y  k tó ry  z aw ie ra  
w  sw ym  sk ładzie  p ie rw ia s tk i ko ­
ści i  k rw i, je s t n a d e r  sku teczn y m  
pzzeciw  niedokrw istości, boleściom  
żo łądka , bladaczce, b ia łym  u p ła -  
w om ,i nieregularności m iesięcznej 
w kobiet. Łatw y do  s tra w ie n ia , 
bardzo często  je s t  za lecan y  przez  
lekarzy k o b ie to m , dz iew czętom , 
ja k  ró w n ie ż  w ą tły m  i d e lik a tn y m  
dzieciom .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.
mi— b m w  mmmmm 9scm  na

Dostać można we Lwowie w aptekuch 
pp. Mibolaseha, Ruckera, Wewiórskiego, 
Sklepińskiego i Beisera. 2122

N a j le p s z e  C z e r n id ło  
n a  ś w le c ie .

„e*1

W
IV JEDEN

zp.aoa ci Mc 1835
U Z E R N I D Ł O

to nie zaw iera w sobie w itryoleju , 
2464 daje ła tw o  bardzo

c z a r n y  l ś n i ą c y  p o ł y s k ,
czyni skórę t r w a łą .
Do nabycia wszędzie. 

a r  Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladować, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F ernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
S T . F E R N O L E N D TJ

2372*
Najtańsze i najlepsze m

Okruchy herbaciane
w głównym składzie t

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

37 , B ou levard  d© Strasbourgr, 37
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciata i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

e
■O
s
w

HERBATY
FrrM i sctniiin
w e  L w o w ie ,  R j n e k  1 .4 5 .

wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła­
niem 10 ct. w mark. 
Agentów poszukujemy.

H. BOCK,  Wien, III., Hauptstr. 72.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

B r .  F r y d .  L e n g ie T a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia . wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  1’50  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r. L E N G IE Ł A  O P O -C R E M E , doza 6 0  o t., i D r. L E N - 
G IE L A  M Y D Ł A  B E N Z O E  , za sztukę ot. 6 0  i 35. 2406

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera , w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt,, w Czerniowca-h u Goliehowskiego nast. Malil apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!o A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniow em  wypowiedzeniem  i 2362

ASYfi! ATT KASO WE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ’/*% Asygnaty kasowe z 90-duiowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począw szy od dna 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1 8 9 0 .
Przedruku nia płacimy. D y r e k c j a *

i

Z ap roszen ie  do p r z e d p ła ty  na

Księdza Kneippa Poradnik dla zdrowych i chorych
Znakomite to dzieło obejmie najnowszy i ostoteezny wynik 40-letniej praktyki 

i badań wodoleczniczych sędziwego autora. Podług tej książki może się każdy sam 
leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe. Z górą sto tysięcy ludzi podług tej 
metody uleczonych zostało. — Książka ta jest nader przystępnie napisaną. Niniejsze 
tłómaezenie polskie uskutecznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemiee- 
kiogo, który własnym nakładem autora wychodzi.

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. Część I. ukaże się w Maju, i w tym­
że miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Część II w jesieni b. r. — Prenumerata wy­
nosi za obie części razem 1 złr. już z przesyłką. Cena ta pozostaje aż do wyjścia dru­
giej części, potem zostanie podwyższoną. Na 10 egzemplarzy zamówionych od razu da­
jemy jeden w dodatku. Należytośó prosimy nadsyłać zawsze tylko przekazem poczto­
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować wyraźnie:

Księgarnia K atolicka, Poznań, ni. Wodna 25.
Jest także jeszcze w niewielkiej ilości u nas do nabycia polski

Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia na rok 1891.
Cena 30 c t.,  z p rz e sy łk ą  40 c t.

Kalendarz ten wychodzi co roku i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. 
Żnajdują się w nim prócz przepisu leczenia, także i wskazówki tyczące się podróży i 
pobytu w zakładzie kg. Kneippa. — Zwracamy tutaj uw agę, że zakład ten nie jest 
obliczony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie, ks. proboszcz Kneipp udziela rady bezpła­
tnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. — Bliższe szczegóły są podane w naszym 
kalendarzu. 2428
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Magazyn nowości na suknie damskie
WILHELMA SYDORA

w e Lw ow ie plac Marjacki 1. 4
poleca na sezon wiosenny i le tn i: wielki wybór najnowszych materjałów weł- 

Gd nianych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie Voil d. Laine (batyst wełniany)
0, w największym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewantyny, płócienka z pierw- 

szorzędnych fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania Magazyn 
jjj przyjmuje także suknie damskie do wykonania podług ostatnich wzorów paryskich, 
nj P róbki franeo. Ceny s t a l e ,  najniższe. 2337
aZ5Z5i5c525252525E5Z5Z5Zn525Ę5Z5 ESdSESdEESESESaSESESdżaSiSESESiSi'

a

W IELKI MAGAZYN POWOZÓW 
firmy £, & J . 8TKOMENGEB we Lwowie,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu własnego, jakoteź 

p 'Wszechnie znanej fabryki nadwornej 8CHU STALA  i SPÓ ŁK I.

ATyto frotli czas!!
Karola Hagenbecka

A ntropologiczno - zoologiczna w ystaw a

Karawany Syngalezów i Tamilów
m ieszk ań có w  w y sp y  C ey lon

z ich 4 olbrzjmieini słoniami i zebu do zaprzęgu i jazdy.
Otwarcie od godziny 2 l/a do 8 wieczorem. Przedstawienia o godz 3, 41/ , , 6 i 7 godz 

W s t ę p :  I. miejsce 1 zł., dzieci do 12 lat i wojskowi niżej feldwebla 40 ct.
2535 Tr =« -*■ J-:--! ,T , tII. miejsce 50 ct., dzieci 20 ct. (Lwów, Impressa.)

Zaproszenie na

Towarzystwa zaliczkowego w Żółkwi
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką — zastępstwo Banku krajowego

I s t ć r e  s i ę  © d / b ę ć i z i e  
w niedzie lę  d n ia  24. m aja  o godzin ie  3. popołudni*1 

w  b i u r z e  T o w a r z y s t w a .
PORZĄDEK DZIEN N Y :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1890. , , r :,)m
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absoiu o j

z czynności i rachunków za rok 1890. „r .,.
3. Wnioski w przedmiocie rozdziału zysków. 0
4. Zmiana statutów.
5. Uzupełniający wybór 3 członków Rady zawiadowezej.
6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1891.
7. Wnioski członków.

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Żółkwi
stowarzyszenia zarejestrowanego z  nieograniesoną poręką.

W Żółkwi dnia 30. kwietnia 1891.
F ilip  S iarkiew ice, s e k r e ta r z .  A leksander M icewski, p re z e s .

Do nabycia w wszystkich aptekach i s k ł a d a c h  wód m i n e r a l n y c h :

Saxlehnera
" W o d a  g r o r ż l i B

Korzyści Saxlehnera źródła H u n y a d l Jan osz  wedle o r z e c z e n i a  
2161 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę w y b o rn ie -  

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek u je m n y c h  
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E H \E R A  W O D Y  G O R Ż K IE J .

Majątek ziemski
1 1 /a miii od K ra k o w a , przy  gościńcu i kolei państw ow ej położony — 
obszaru 270 morgów w tych 30 morgów lasu, 50 łąk, re sz ta  o rnej, z ob­
szernym domem mieszkalnym, bu ty k a m i gospodarczymi, in w en ta rzem  
żywym i martwym, jest pod korzystnymi warunkami z wolnej ręki do 
sprzedania. — Chęć kupna mający zechcą się zgłosić do pełnomocnika 
właściciela Wgo Dr. Władysława Wilkosza, adwokata w Krakowie.
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*  Lwowska Fabryka Asfaltu ■
i ulepszonych ogniotrwałych

tektur do krycia dachów
S. S z e l ig i  L y s z k ie w ic z n , inżyniera

Lwów, K orytna 13 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE I IZO LIRPLATY, ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. □  od z łr . 2*50 do 3 50.

dachów
tekturow ych,Lak asfaltow y do konserwacji

Smołę angielską masę kauczukową. 1
Osusza asfa ltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie i
najbardziej zaw ilgocone ściaDy w mieszkaniach. Niszczy zastarzały  
grzybek drzew uy. — Fabryka wykohywa w całym kraju swoimi ludźmi 1
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje Cychże. Metr □  od 50 do 75 ot.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376
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SULZ zakład woń ^ z n ic z y  SULZ
w najpiękniejszem położeniu „Wiener-Waldu“. Stacja kolei południowej 
Kaltenleutgeben. Właściciel i lekarz naczelny Dr. Emil Łowy. Bardzo 

troskliwa opieka. Wyborny wikt. Ceny niskie. Otwarcie 1, m aja.

i  i  i t

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sp rzedaje

wszystkie efekt" i  monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

4‘/a°/o listy hip<>teezne 
5°/0 listy hipoleCZlle premiowane 
5% listy hip°ieczne bez premii 
4%% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 ‘ / a %  " a n |D l krajowego 
4 ‘/a°/o pożyezkę krajową galicyjską 
4°/# PfOpinacyjną galicyjską
5°/« P° U  .̂ propinacyjną bukowińską 
4*/a0/0 P®zYc*kę węgierskiej kolei państwowej 

propinacyjną węgierską 
4 /« wy?ierskle obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany B anku  hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

c e n a c h  n a j k o r z y s tn ie j s z y c h .
kUT>ui2hGA : ^ antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
wartości W8Z0lkie wylosowane, a jnż p ła tne  m lą)B oow a papiery 
potrać, ®'!’0■ tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez wszelkiego 
kosztów zâ  zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

k efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .  •
T kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponosi.

H u m m m i i i > H " 4

najprzedniejsze perfum y i w ody toa letow e ,
odszczególnione 10  m ed a lam i zasłu g i i 2m a dyp lom am i uznania ,

m ianow icie:
konwaliową, 

iotropowa, Ess 
' złr. 1.50 itd.

w » z r  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, 
A t l l i U I l l j  • Ylang-Ylang, O poponai, Jockey Club, heliot 
Bouąuet, piżmową, łlillefleurs , itp. F lakoniki po 25, 40, 75ct. 1
Perfum y królow ej M arysieńki wyśmienite. Flakon 2  *łr.
W n r ł o  I w A T u r c l łO  powszechnie uznana i poszukiwana dla »we- YY U tld  1W O V> SAd.) go przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie.— 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 60 ct.

Woda warszawska
»zy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa bron ., są powszechnie używane do roz­
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu; 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

Wody kolońskie
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka ]. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Ryn** L 2;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
1'!! "T T *Z drukarni i litonrafii Pillnra i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)


